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Ogłoszen ia
N

• w o  Ł w o w i w  ;

rocznie ............................  12 zł. — ct.
półrocznie . . .  . 6 „ — „
kwartalnie 3 „ — ..
miesięcznie . . . .  . . 1 „ — „

Za odimszen:e <lo domu dopłaca się 
j  2 0  ct. miesięcznic. 1

p r o v ' l r ) c y l  : 

roczn ie  . . . 1 6  z?. — ct.
półrocznie .  .....................  8 — &
kwartalnie . . .  , 4 — „
nuesieeznie . . . ł „ 35 ,
W państwie niemieckicin . 20 zł. rocznie
W innych państwach zagian 24 „ „

N u m e r  p o je d y n c z y  4  ot.
Na prowincyi 5 ct.

Num era z  p o p r z e d n i c h  d n i  p c  1 0  c t .

Li

 ̂ C l n s e r a t y )

i c>i) wiersz petilowj albo jogo miejsce 10 ct.

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

e s l a n e
bezpośrednio pod Kroniką 50 ct.
przed inserataini . . . . 30 „

od wiersza petitowego.

I Z T t k ł e  c c l o s e a n i a :

po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 2C ct. 
za jedno ogłoszenie.

R ękopisów  R e d a k c jo  n ie  zw raca.

ak ład em  Spółki w ydaw nicze j w e  L w ow ie, S tow arzyszenia zarejestrow anego z  o g r a n ic z o n a  poręką.

Prenumeratę przyjmują ta.cze wszystkie biura pocztowe i agcacye W y d a w c a  I o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  L 4 A d r e s  R e a a k c y i  i Administracyi: L w ó w , 1 u l i c a  Ł v ;o ’.a  
L u d w i k a  N r  13 ( P a s a ż  H a u s m a n t ) ,  T e l e f o n u  N r .  4 0 2 .

uzieuniAuw. iNumera „a tow a roiskiego są do nabycia w agencyach dzień- 
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych. S T A N I S Ł A W  IŁ  O S  S  O W  S  K  I.

Od Administracyi.
Prusem? Szanownych prenunteiatoio  ̂

naszych o w czesne  odnow ienie ,przea- 

p łaty.

Z w racam y przytem tiwayę, że dla uni­
knięcia w*za|kich nieporozumień najlepiej jest  
w ysyłać  pie .lądze \y p r u s « l  p o d  : i< l r * e -  
K ezz i  A d m i i i i s t r n c y i  „>4 ł «» w  n  
| P  tfcA*  tf  i t> gr < I j  w  ó  w  , p ,saż  
Hausmana

W arunki prenum eraty  iv y * j .

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otr/-ymają,/7f/.,(j p r e m i e  T ry -  
(oyię S i' 'nk ie łv icza  Ogniem i mie­
czem,. Potop j fan  Wołodyjowski, ra ­
zem t> tomów, w wydaniu H iy o lU a  
W atee lbeegn . po cenie 2  zł. 3 0  e t  
w oprawie po 4. z h \  we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.   » *

Nowo przystępujący pn-iiuineratoi ej 
otrzymają początek drukujących się po­
wieści.

___________________  L w ó w  ]% stycznia.
— Pas trop dc zele, messieurs, m awiał Talley­

rand, nadto poch jpny tn  do działania dyplo­
matom Przejęci trafnością tej maksymy, nie 
potrzebują dzisiejsi przedstawiciele m ocarstw

> w Turcyi podobnych napomnień. Zastosowują 
się oni znakomicie do powo'ności tureckiej 
dyplumacyi i nie spieszą się z wygotowaniem 
projektów reform, które, iuż od daw n a  posta­
nowione, prawdopodobnie nigdy w wykonanie 
wprow adzone nie będą S ta ran ia  nad zrefor­
m owaniem Turcyi są zaiste pracą syzytową, 
uciążliwą i bezcelową Co do tych rzeczy, 
wszelki pospiech je s t  n iepotrzebuem  zużytko- 
wywaniem  energii. Ale E uropa  ma obowiązek 
strzeżenia życia i mierna chrześcijan, zamie 
s z k l ą c y c h  państwo ottomańskie, którzy me 
tylko nie znajdują op.ek, u w ładz tureckich, 
ale żyją, rzec można, z dnia na dzień, w c ią ­
głym strachu przed k rw aw ym i wybuchami 
muzułmańskiego fanatyzmu. Obowiązek opieki 
nad  chrześcijanami wypływa dla p a ń s fw e u ­
ropejskich z hum anuarnych , moralno-etycznych 
zasad. W  praktyce wyższe względy natury  
moralnej często sprzeciwiają się regułom p ra ­
wa międzynarodowego potrzebom polityki 
bieżącej. Ale są  wypadki, gdzie istnieją lor 
maine zobowiązania, przyjęte przez m ocarstw a 
europejskie. W tych razach  trzeba chcieć i 
umieć aotrzyni ió danego s łow a; w tych ra ­
zach trzeba działać z całą  energią i pośp ie ­
chem i przomódz bierny opor Porty.

Do takich spraw, k tó 'e  w ym agają  szyb 
k.ego załatwienia, nnleży kwestya kreteńska. 
Do tego Giawi nie wprowadzono żadnei z r e ­
form, na które zgodziła się T urcya  pod pre- 
g  g a g *  — ,

syą państw europejskich, które  przyjęły na 
siebi gwarancyę ich wykonania.

Pół roku przeszło upłynęło od czasu, 
kiedy powstańcy kre teńscy złożyli broń, w na­
dziei, że krwią swoją dobili się lepszej przy­
szłości, a reorganizacya żandarmeryi, o którą 
tak baidzo chodziło powstańcom, nawet na 
papierze jeszcze nie egzystuje. Taka zwłoka 
w wprowadzeniu reformy, bez której bezpie­
czeństwo chrześcijan na wyspie byłoby iluzo- 
rycznem, nietylko oporem Turcyi daje się 
objaśnić. W prawdzie Wysoka P o r ta  używa 
wszelk.ch sztuk i wykrętów, ażeby udarem aić  
przyrzeczone reformy. Sułtan, naprzykład, nie 
chce zgodzić się obecnie na to, ażeby do żan- 
darm ery i k.eteńsklej przyjmowani byli także 
cudzoziemcy, pomimo, że na ten punkt, po­
stawiony wyraźnie przez am basadorów , jako  
konieczny w arunek nowej organizaeyi, przed 
paru miesiącami przyzwolenie swoje był u- 
dziebł. Ale m ocarstwom udałoby się zapewne 
prędko przełam ać opór sułta.ia, gdyby tak z a ­
chwalana zgodność Europy w kwestyi ture­
ckiej rzeozywjscio istniała. Tym czasem  tak nie 
jest. W idzimy to choćby z pospiechu, z jak im  
komisya europejska, zajm ująca się reorgani-  
zacyą żandarm ery i kreteńskiej roboty swoje 
prowadzi. Pułkownik rosyjski Pestkow, czło­
nek tej komisyi, ledwo przed paru dniami p rzed­
stawił am basadorow i austryackiamu w K o n ­
stantynopolu, baronowi Calice, przerobiony na 
nowo projekt organizaeyi żandarmeryi. O wy 
gotowaniu zaś regulaminu dla zreorganizow a­
nej władzy bezpieczeństwa, nawet jeszcze nie 
słychać. Tym czasem  zaś, ściślejsza komisya, 
zajęta opracowaniem tej reformy, udała  się 
w głąb Krety dla „ rekonesansu 11 j ledwo w lu ­
tym  ma zawitać do Konstantynopola , ażeby 
tam  szczegóły sprawy o ta te c z n ie . załatwić 
Jeżeli zważymy, że P orta  przy każdej sposo­
bności będzie robić trudności i zwlekać z de- 
cyzyą to, przy tak powolnej robocie ze strony 
kiumsyi europejskiej, me można naw et p rze­
widzieć czasu, w którym K re ta  doczeka się 
wprow adzenia  tak upragnionej przez ludność 
chrześcijańską reorgan izac ji  żandarmeryi.

A tymczasem  muzułmanie, ośmieleni po­
wolnością państw europejskich, zaczynają pod­
nosić głowę, ■ Telegramy doniosły nain o no­
wych m orderstw ach , popełnionych przez T u r ­
ków na chrześcijanach, czego nas tęps tw em  
była k rw aw a zem sta  tych ostatnich, Do tego 
czasu, zaburzenia  te nie dosięgły wielkich 
rozm iarów : zabitych je s t  dwóch chrześcijan
i dwóch muzułmanów. Ale postrach  rzucony 
i zarzewie nienawiści, niezadowolenia i fana­
tyzmu gotowe znowu wybuchnąć groźnym pło­
mieniem, . A wtedy, kwestya kreteńska po­
wstaje na nowo i mozolna, t ruana  akcya mo­
carstw, która, zdawało cię, tak  piękne odnio­
sła rezultaty, idzie do kosza . Aby uniknąć 
tego sm utnego końca, trzebaby ;zabrać  się 
z całą energią, z całyin pośpiechem do reform, 
a przedowszystkiem, do tych, które, jak  re ­
organizacya żandarmeryi, mają na celu u tr iy -  
mać w karbach  rozgoryczoną i gotową każdej 
chwili do mordów ludność m uzułm ańską.

Zdaje  się, że uniknięcie wybuchu na 
Krecie  leży w i.it rosie wszystkich państw 
europejskich, ' zain teresowanych w kwestyi 
tureckiej Ale w K onstan tynopolu  prowadzi 
się między am nasa  loram i inocartw głucha i 
zawzięta walka o wpływ na Turcyę; reformy 
— to rzecz podrzędna Kto chue mieć wpływ 
na sułtana, musi być względniejszym w żą­
daniach reform. Nie dzianego, że Rosya, 
która  obecnie panuje  nad Bostorem, popiera

pokryjomu opór Porty i je - t  (■y.ynnikiem, ha 
mującym akeyę re fo rm atorską  Europy Dzięki 
Rcsyi mogą być nadzieje Kieteńczyków z a ­
wiedzione i rezultaty, osiągnięte dzięki ini- 
cyatywie i pod wpływem austro-węgierskiego 
ministra spraw  zewnętrznych, hr Gołuchow- 
skiego, sprowadzone do zera. Ale to jest m- 
czem w porównaniu z temi olbrzymierni k o ­
rzyściami, jakie podobna polityka państwu 
rosyjskiemu przynosi i w przyszłości przynieść 
może. Rosya .już niejako zasiadła  w Stambule, 
a znane są  wygody i korzyści beaii possidentts 
T rzym ając „opiekuńczą" rękę nad głową za - 
grużonego sułtana, sięga ca ra t  drugą ręką  po 
zdobycze, które m ają się stać podstaw ą jego 
przyszłej światowej wielkości. Jeżeli p raw dzi­
wą je s t  wiadomość, podana we francuskim 
Journal, jakoby Rosya o trzym ała  od su łtana  
koncesyę na budowę drogi żelaznej, mającej 
połączyć Trebizonaę z siecią kolei perskich 
zostających pod rosyjską kontrolą, to jedna 
ta koncesya. warta jest  więcej, niż wszelkie 
wątpliwe zwycięstwa, odn.esione w ostatnich 
czasach nad T urcyą  przez oarope,ską dyplo 
maeyę. W  razie połączenia Trebizondy z Per- 
syą drogą żelazną, otrzymuje Rosya ła tw ą  i 
względnie krótką kom unikac ję  między Seba- 
stopolem a Heratem, będącym niejako Klu­
czem do Indyj. A wtedy może przyjść chwila, 
w której Anglia nie będzie w s tanie  obronić 
swego sk a ibca  i spichlerza Jak ie  to za sobą 
może pociągnąć konsekw encje ,  nie czas je­
szcze rozbierać. Ale prawdziwie nadszedł już 
czas, ażeby E uropa , cała E u ro p a  zrozumiała, 
akie ogromne, . n ieobliczalne niebezpieczeń­

stwo grozi jej egzystencji i cywihz&cyi i wie- ! 
kowej zachodniej , ku ltu rz  ze strony coraz 
bardzie, rosnącego rosyjskiego olbrzyma Ró- 
wnowaga europejska, o której tak szeroko 
mówią * o której .u trzymanie tak  bardzo się 
staraią, me istnieje dzisiaj. J e s t  tylko szalona 
przewaga Rosyi. Jedynie  Anglia mogłaby być 
skuteczną przeciw vvagą gnęt^ącej potędze ca 
ratu, , gdyby E u ro p a  rozum iała  swój interes, 
Wszystkie jednak  objawy, na nieszczęście, 
zdają się nam  wskazywać na to, ze państw a 
europajskie, albo nie pojmują, gdzie leży 
prawdziwe niebezpieczeństwo, albo, pojmując, 
ni* są w stanie, głównie wskutek braku ł ą ­
czności. skutecznie mu przeciwdziałać.

Nuwa ustawa o podatkach bozpośra- 
dnich osobistych.

( W y k ła d  p m f .  Dr. G h iou isk iego ,  w yp łoszony  w Radzie  
, miejskiej d n ia  9 s tyczn ia  h. r. Weiłng s te n o g ram u ) .

(11.) W ym iar podatku  dochodowego.
P odstaw ą wymiaru nowego podatku do­

chodowego będzie cały czysty dochód roczny 
podatmków, t. j. sum a wszystkich wpływów 
w pieniądzach i p-oduktach, łącznie z warto 
ścią czynszową własnego pomieszkania, po 
strącen iu  wszelkich wydatków, łożonych u t  
nabycie, ubezpieczenie i u trzymanie przycho 
dów, tuuzież na opłacenie podatków bezpo­
średnich i procentów od długów. N adzw y­
czajne wDływy majątkowe ze spadków, sum 
ubezpieczonych, darowizn i wygranych, nie 
liczą się do dochodu. Dochody sta łe  podlegają 
podatkowi wedle swej rzeczywistej wysokości 
w ostatnim  roku, docńo iy  uieoznaczone i 
zmienne wedle przecięcia za osta tn ie  trzy lata.

Dochód wspólny rodziny, używany na jej 
utrzymanie we wspóloem gospodarstwie, uważa 
się za je  len dochód i podleg t razom podatkowi

dochodowemu w sposobie poprzednio przed­
stawionym. Dochód wspólny w innych wypad 
kach, n. p. w ko rp o rac jach  duchownych, . w i­
nien być rozdzielonym na udziały poszczegól­
nych uczestników i 'ncd iega  w tak ro rd ro -  
bnmnych kwotach podatkowi.

D la wykazania rzeczywistego czystego do­
chodu, wolno potrącić wszelkie rzeczywiste 
wydatki administracyjne, wszelkie koszta pro 
dukcyi, wraz z uDytkiem wartości inwentarza  
i kapita łu  stałego wskutek zużycia, premie 
asekuracyjne  od szkód, takież prem ie do z a ­
kładów ubezpieczeń od . wypadków i innych, 
uiszczane w wykonaniu ustawy lub umowy, 
naw et premie ubezpieczeń na życie, o ile me 
przewyższają kwoty 100 zł, a w razie  ubez­
pieczenia żonv i dzieci, kwoty 20U zł. tocznie " 
Nadzwyczajnie ważnem jest  ..postanowienie 
ustawy, że wszeikie podatki Dczpośrednie, 
wraz  z dodatkam i autonomicznymi (oprócz 
podatku , osobisto-dochodowogo) tudzież od- 
setk od wszelkich wykazanych długów, tak 
hipotecznych, . jak  kupieckich i osoListych, 
m ają  być potrącone z surowego aochodu. 
Dzięki tem u postanowieniu, kwota dochodu 
właścicieli g iuntów, domów, oraz przedsię­
biorców przemysłowych, podlegająca podatkowi 
dochodowemu, będzie znacznie niższą, niż ich 
przychody, obciążone innymi podatkam i bez­
pośrednimi. Nie wolno atoli po trącać od do­
chodu takich wydatków, które  dotyczą przy­
bytków lub s tra t  w sam ym  m ajątku, spłaty 
długów, lub w sparć  i darów dobrowolnych 
Co do poszczególnych dochodów, mianowicie 
z gruntów, domów, przemysłu, kapitałów i 
płacy, zaw iera  ustaw a w §§. 163— 171 pew ne 
szczegółowe wskazówki, które  będą  uzu p e ł­
nione w ins trukc ji  mimsteryalnej, dotycnczas 
jeszcze nie wydanej.

W ysokość . podatku dochodowego je s t  u- 
imarkowaną a s topa progresyjna czyli postę­
powa, t. zn. w zras ta  wraz z dochodam i od 
'/a°/o przy dochodach nad 600 zł., do 5 %  Prz y 
dochodach nad IOÓ.óOO zł. T aryfa  podatku nie 
je s t  procentową, lecz klasową, zaw iera  bowiem 
pewne stałe kwoty podatku dla dochodów 
w oznaczonych gran icach  najniższych i na j­
wyższych. P ro g re s ja  podatku je s t  w ten spo­
sób ułożoną, ż ł  od kwoty dochodu nad 600 
zł  do 1.000 zł. w zras ta  sm pa  do l 0/0,'! od
kw ot wyższych nad 1 .0X  zł. do 3.000 zł
w zras ta  do 2'’/o. ń a d  3.000 zł. du 10.000 zł
w zrasta  do 3%• n hd 10.000 zł do 50.000 zś
poanosi się s topa  do 4 % , nakoniec od docho­
dów nad 105.000 zł. dosięga swej najwvższej 
g-anicy 5 °/9. s to p a  ta nie może być podnie­
sioną przez dodatki autonom iczne, jeżeli kraje  
zechcą sobie zapewnić udział w dochodach, 
co niewątpliw ie nastąp i Kom sye szacunkow e 
mogą ODniżyć podatek dochodowy o trzy s to ­
pnie taryfy, jeżeli ogólny dochód nie prze 
wyższa kwoty 5.U00 zł. i podatnik znajduje 
się w wyjątkowo opłakanycn stosunkach  m a ­
jątkow ych Do ważności takiej uchwały Komi­
syi wymaga ustaw a więKszości dwóch trze ­
cich głosów, jeżeli obniżka podatku wynosić 
m a więcej, niż jeden  stopień taryfy.

Podatek  osobisto-dochudowy w ym ierza  Się 
w miejscu zwyczajnego zam ieszkania  p o d a ­
tnika, dla obywateli, zamieszkałych zagranicą, 
w miejscu ich przynależności, dla cudzoziem ­
ców zas w podobnym wypadku w miejscu, 
w którem znajduje się źródł > mh opodatko­
wanych dochodów, e w en tu a1 ue z pośród kilku 
takich źródeł to, które  daje. ducnod najwięKszy.

W ażną czynność ustalenia  podległej po­
datkowi dochodowemu kwoty dochodow i wy-

m ia ru podatku por ucza ustaw a k o m i s y o m 
s z a c u n k o w y m  i a p e l  a c y  i.ny m ’ Komi- 
sye szacunkow e są d w o ja k ie : ’ p o w i a t o w e  
dla każdego powiatu politycznego i m i e j ­
s k i e ,  dla miast i miejscowości p rzem ysło ­
wych z ludnością  ponad 10.000 mieszkańców. 
W olno jednak  ministrowi skarbu dzielić także 
takie m iasta  i miejscowości przem ysłowe, po 
w ysłuchaniu  opinn W ydziału krajowego, ko 
misyi szacunkowej powiatowej, wolno mu też 
wedle potrzeby utw orzyć więcej komisyj sza ­
cunkow ych i apelacyjnych K om isya apelacyj­
na rozstrzyga  z a ż a len ia ’- przeciw uchwałom  
komisyj szacunkow ych Od uchw ał kormsyi 
apelacyjnej nie ma dalszego odwołania chyba 
jako  nadzwyczajny środeh prawny, zażalenie 
do trybunału administracyjnego, z powodu 
mylnego zastosowania  ustawy, lub istotnych 
wadliwości postępowania ”

Ilość członków komisyj szacunkow ycn i 
apelacyjnych oznaczy m in is ter  skarbu, on też 
mianuje dla obu komisyj przew odniczących  i 
ich zastępców, tudzież połowę c z ło n k ó w , 
z których atoli tylko połowa, czyli czw arta  
część ogólnej liczby członków kom isji ,  może 
być m ianow ana  z pośród czynnych urzędn.- 
ków państwowych. D rugą połowę członków 
komisyj szacunkowych wybierają  sam i p o d a t­
nicy w  trzech kołach wyDorczych, dla komisyi 
apelacyjnych zaś Sejmy, z pośród podatm - 
kó w »

Koła wyborcze dla komisyj szacunkowych 
tworzy się w ten sposób że najwyżej opo­
datkowani, którzy razem w dan^m  okręgu 
płacić m ają trzecią  część całej kwoty podatku 
dochodowego, tworzą p ierwsze koło, średnio 
opodatkowani, płacący • razem  taaąż  część, 
s tanowią drugie koło nakoniec aa jm 2e.j opo­
datkowani, tw orzą  trzecie  kołc, każde koło 
zaś wybiera jednakow ą  ilość członkow komi 
syi, przez co wszystkie klasy m ają  w niej 
swomb reprezen tan tów . Jeżeli  w pew nym  po­
wiecie nie będzie ogółem przynajmniej 42 po- 
datniaow, mogą być u tw j i  zone zam iast  trzech 
kół, tylko dw a ko»a wyDorczo. U p e w n io n y m i 
do wyboru w poszczególnych kołach są  przy 
pierwszych w yborach tylko ci podatnicy, któ- 
lzy w oznaczonym przez ministra skarbu te r ­
minie wniosą fasyę swoich dochodów, 
i . W ybory do komisyj szacunkowych o d b y ­
wają się w siedzibie i ped kierownictwem 
politycznej władzy pierwszej ins tanc ji ,  we 
Lw ow ie więc i w K rakow ie  pod przew edn, 
c tw em  prezyaentów  miast. P raw o  wyboru 
m ają  tylko osoby, beuące w pełnem  używaniu 
swych praw  obywatelskich i politycznych, 
przyczem za rnałoietnich i kurandów  głosują 
ich p ra w r i  zastępcy. P raw o wybieralności 
służy tylko pełnoletnim  mężczyznom, p łacą­
cym podatek dochodowy. , W szyscy głosują 
bezpośrednio kartkami urzędowemi, przez s ie ­
bie podpisanemi, oddanemi osobiście,_  lub 
przesłanem i pocztą na  ręce władzy polity­
cznej. O wyborze rozstrzyga względna, nie 
komeczn.e absolutna, większość głosów, a 
w razie równości głosów, los.

Członków komisyi i ich zastępców  wybiera 
się na  cztery la ta ;  co dw a la ta  ustępuje po­
łow a w a roaze  losowania. Godność członka 
komisyi je s t  honorowym obowiązkiem obyw a­
telskim, od którego wolno się uchylić tylko 
pewnym osobom, w ustaw ie oznaczonym. 
Mianowicie służy to p raw o członkom p a r la ­
m entu  i Sejmów, ducnow nym  wszystkich w y­
znań, czynnym nauczycielom publicznym, 
urzędnikom nadwornym, państwowym, au to ­
nomicznym i funduszów pumicznych, takiejże
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Płomień rądzy  obejmował z każdą chwilą 
KWałtowniej całe moje c ia ło ; m ateryał palny 
był przygotowany w dobrym gatunku i we 
Wielkiej obntości. Od czasu do czasu jednak 
Mawiały się jeszcze pewne wątpliwości, niby 
" y r z u t j  sum ienia  po spełnieniu grzechu — 
*  myśli. Zadość więc czyniąc temu głosowi 
^ m ie n ia ,  a wbrew najżywszym pragn.eniom, 
jak o ostatni argum ent bromące. się przed 
u Pa ikiem cnoty, zawołałem, przeryw ając rot- 
raistrzowi:

-  Przecież byłby to grzech!
"o’z yk ten nył faryzeuszostwem, wyda- 

łem  go umyślnie po to, żeby pan W ł o d z i m i e r z  
m °g Z7 1Ć 1 zmszczvć w ten sposób wszystkie 
r.oje sk ropu /, .  j^ie omyliłem się, on zaśm iał 

się troc ę ironicznie i machnąwszy lekcew a­
żąco ręką. odpow iedzia ł:

] ~ icyel facecye, mój kochany!...  Za 
tu i .a  grzecny do n n k ła  się me idzie

Dziwny tu oył człowiek ten ro tm istrz  
Białogrodzki, smdział w nim jakiś  uparty , z a ­
wzięty ducn  przeczenia; zapaliwszy się raz 
w dyspucie, był w stanie zagonić się do s tra-

szliwycti ostateczności i nie ustąpił, ani prze­
stał dowodzić aż przeciwnika przekonał, lub 
się z n im  poróżnił. Podrażniony moim os ta ­
tnim argumentem, wpadł w ferwor i począł 
mi dowodzić z rosnącą gwałtownością. Oczy 
mu się iskrzyły, ręce wykonywały jakieś p o ­
rywcze ruchy, gdy m ów ił:

— Cóż ty sobie m yślisz? . .  Przecież i ja  
jes tem  dotąd żarliwy Katolik...  W Rzymie by­
łem, przed Piusem J X. klęczałem, spowiadam 
się co roku, pokutę czynię. Śladu na mnie 
brudu nie ma... Cudzego na owinięcie palca 
przy mnie nie zostało. I  mam w Bogu naj 
v'yższym nadzieję, że na w.eczne potępienie 
nie zadłużę .. A je d n a k  nie k ierow ałem  się 
w ź , ciu nig ly dziadowskimi kodeksami,, tylko
k aw alersk im i.

1 wygłosił mi długi wykład różnicy etyki 
„dziadow skiej ' ^  „ k a w a l e r s k i e j L Tłumaczył, 
że katolicyzm, zmieniwszy się z reiigii „że­
braków " na religię rycerzy, musiał poczynię 
pewne ustępstwa, że ustępstw tych nie mógł 
ogłosić „urbi et orbi~, ho musiałyby uę po­
robić ogromne nadużycia, ale z konieczności 
patrzy przez palce no pewne wykroczenia- 
Jak o  przykład najdobitniejszy w skazyw ał na 
pojedynek

— Przecież to grzech sm.artelny, za  który 
ksiądz me daje odpuszczen.a! — zawołałem, 
rad niby, że m u w czema postawię opozycję, 
choć czułem doskonale że argum ent mój jes t  
tak słaby, że słabszy już być nie może.

On uśm iechnął sią tryumfująco, jak  czło­

wiek, pewny już  zw ycięstw a i zniżając głos, 
odpowiedział na mój zarzu t:

—  A no, sprubój i Niech cię kto obrazi 
puD licznie ,  a ty go za to pocałuj, jeżeli potna- 
fisz... Co się z tobą wówczas stanie?... Ręczę, 
że nietylko twoja matka i babka, ciężkoby ten 
wypadek fatalny przebolały, że straciłyby do 
ciebie pół przywiązania i miłości, ale nawet 
twój własny spowiednik poza konfesvonałem 
miałby cię za betkę  pętelkę... Czyż nie m am  
racyi?
— Schyliłem głowę, przyznając mu najzupe ł­
n ie jszą  słuszność.

Uspokoiwszy się trochę tern, że zgadzam 
się na jego dowodzenie i paradoksy, prawił 
dość długo jeszcze na  tem at różnicy "pomiędzy 
moralnością zakonną, chłopską i żeoiaczą z j e  
dnej strony, a oficerską i sz lachecką  z drugiej, 
ale zapał jego stygł; nie znajdując  we mnie 
upartego przeciwnika, nie wysadzał się na do­
wodzenia nieomylności swych zasad- Raz tylko 
jeszcze zapalił się, a to , gdy przypadkiem wpadł 
na tem at bałam ucenia  panien sz lacheckich.

— B z d u rs tw o ! — wołał — i n ieuczci­
wość najwyższa, takie maksymy wygłaszać 
M am całkiem inne o tem pojęcie. To wolno 
ci może uwieść ubogą dziewczynę, rzucić jej 
k ilkaset rubli i wydać ją  za pijaka... To nie 
grzech? To nie infamia? To każdem u p an i­
czowi się p rz e b a c za !... O h ! u mnie inny ko­
deks! Daleko mniejsza wina, w edług mnie, 
zbałamucić, uwieść, jak  tam  zresz tą  chcecie 
to sobie nazwać, bogatą pannę, czyli, jak  się

nazywacie, szlacnecką p a n n ę , niż biedną 
dziewczynę, która  po upadku m usi stoczyć się 
na sam o dno śmietnika społecznego.,. Bogata, 
choć jej to i owo zarzucać  będą w naszern 
miłem społeczeństwie dziewiętnastego wieku, 
zaw sze znajdzie am atora , któ-y się z nią ożeni 
A zresztą, ważąc się na rom ans  z panną, bę­
dącą na wybitnem stanowisku, narażasz  sw ą 
skórę, Mozę s,ę znaiesć bra t ,  kuzynek, stryj, 
albo innyi dyabeł, który cię wyzwie i może 
zastrzelić, o ubogą dziewczynę pewno nikt 
się nie upomni z pistoletem lub pałaszem  
w garści.

Przestał,  bo widział z moich oczu, zem 
mu zupełną s łuszność przyznawał...

Siedziałem zasłuchany i zadum any głę­
boko. K aw alerska  etyka , ro tm istrza  trafiała 
w prost do duszy i zadow alniała  na głębsze 
moje pragnienia Mania S iekierczanka tak  mi 
się była podobała, źe z największą ochotą 
byłbym się o nią bił nie raz, ale dziesięć 
razy .- Żenić się tylko z nią nie m iałem  ocnoty, 
a  w/asnie ta „etyka" uw aln ia ła  mnie na jzu ­
pełniej od tego uciążliwego warunku.

R otm .strz , wiaząc mnie tak zadum anym  
przystąpił do m me i k ładąc  mi rękę na  ram ie ­
niu, rzekł jeszcze serdecznym, poważnym 
t o n e m : i

— Rób, jak  ci w ew nętrzny instynkt n a ­
kazuje... Jeże li  m a s r  obawę przed w alką ze 
światem i zadowoli cię o rdynarne  ulokowanie 
się na  wygodnym i obszernym  fartusiku, to 
się żeń — m ajątek ogromny, a ona pójdzie

za ciebie, bo tylko w ten sposób potrafi się 
w śrubow ać w lepsze tow a-zystw a. 'Wiem j e ­
dnak, że będzie to c iosem  okropnym  dia twej 
matki i babuni... Możesz także, nie myśląc 
naw e t  o żenieniu, bywać tam  i zabaw iać  się 
z panną  Tylko ostrożnie, żebyś się nie za- 
sziupał nad miarę i nie dał się złapać... N aj­
praktyczniej — jeżeli tylko potrafisz —  pluń 
na wsystko i zapomnij, żes tę M am ę kiedy 
koiwiek widział. ’ ‘

W ygłaszając ostatnie zdanie , m rugnął fi 
giarnie lewem okiem i ruszy ł tak zabaw nie 
wąsem, że rozśm iałem  się serdecznie i ca ł­
kiem wesoło. Z miny ro tm is trza  poznałem , że 
nie miał zupełnie  naazie.. bym o pannie Mani 
zapomniał, ale też nie obiecywał sobie, bym 
go na drużbę prosił.

— No, a jakby cię kto w yzw ał — dodał 
jakby dla konkluzji  — to wal do mnie, jak  
w dym. sekundow ać  ci będę, choćbym z t r u ­
dnością nogami włóczył i pojadę naw et do 
Szwajcaryi. , ,

Na tem  skończyła się rozm owa o pannie 
Siekierozance, ro tm istrz  nib lubił wracać  do 
tego samego, raz już  wyczerpanego p rzed ­
miotu.

' ( C .  d. n.).
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służbie, usobom wojskowym, starcom  nad 60 
lat, u łomnym nakoniec na następną  kadencyę 
czteroletnią tym członkom, którzy przez cztery 
lata  bez przerwy byli członkami komisyi szi- 
cunkowej lub apelacyjnej W obu komisyach 
równocześnie uczestniczyć nie wolu >. O do­
puszczalności uchylenia się od komisyi roz 
strzyga ostatecznie jej przewodniczący.

Żałować wypada, że komisya pa r lam en­
ta rna  nie zgodziła się na przyznanie dyet 
członkom komisyi, z płonnej obawy, aby przez 
to czynność ' ich zbyt się nie przewlekała. 
Tylko koszta podróży należą się zamiejsco­
wym członkom Komisyi Okoliczność ta może 
osłabić gorl.wość członków komisyi, pochodzą­
cych z wyboru, a w następstw ie zmniejszyć 
wpływ żywiołów obywatelskich, który p o w i­
nien w komisyach decydować Przykła i fun- 
kcyonowania dzisiejszych sądów przysięgłych 
niestety nie przekonał kotnisyi parl imentu.

Dla czynności komisyi przygotowuje ma- 
te ryał w ładza  podatkowa, następnm  zaś p rze ­
wodniczący komisyi W ładza podatkowa po­
w inna ułożyć wykaz osób, zamieszkałych w jej 
okręgu, Które prawdopodobnie  podlegać będą 
podatkowi dochodowemu, oraz wykaz takich 
źródeł dochodów w jej okręgu, których wła- 
śe.ciele w innym okręgu inies/.kają. W tym 
celu służą komisyi do pomocy zwierzchności 
gminne i mężowie zaufania, wybierani w okrę­
gach m.ejskicu przez reprezentacye gminne, 
w okręgach państwowych zaś przez rep rezen ­
tacye p a ń s tw o w e ;” da le j ' włiściciele domów, 
Którzy w terminie oznaczonym i ogłoszonym 
przez krajową dyrekcyę skarbu winni wradzy 
podatkowej przedłożyć wykaz osób, w icl^ do­
mu zamieszkałych, w formie fasyi czynszów, 
z podaniem r. niwiska i zawodu mieszkańców, 
tudzież czyn: przez nich płaconego; nastę
pnie każdy, k .mlwiek obowiązanym jes t  do 
wypłaty płac lub em ery tu r  w rocznej wyso­
kości nad 6 "0 zł. w gotówce, lub n a tu ra lu c h ,  
w.nien corocznie przedłożyć władzy podatko­
wej wykaz 03ób, do takich dochodów u p ra ­
wnionych, z podaniem ich nazwiska, zawodu, 
mieszkania i wysokości wypłaconego im w o- 
s ta tn  m roku dochodu Nakoniec najważniej­
szą podstawą dla oznaczenia dochodów poda­
tników są ich własne fasye, wniesione u w ła ­
dzy po łątkowe, wedle formularza urzędowegi 

Do wn.asienia fasyi na piśmie lub ustnie 
jest  obowiązanym  każdy, m ijący dochód wyż­
szy nad 1000 zł już wskutek publicznego ogło­
szenia krajowej- dyrekeyi skarbu w terminie, 
przez m ą oznaczonym ; O3oby zaś, nie mające 
dochodu wyższego nad 1000 z ł , " s ą  obowiąza 
ne do wniesienia fasyi dopiero wtedy, gdy zo­
staną  do tego osobno wezwane przez władzę 
podatkow ą lub przewodniczącego komisyi sza ­
cunkowej F asye  powinny podać dochód ogol- 
ny osoby, wedle poszczególnych źródeł i ich 
wysokości, oraz wykaz sum aryczny dochodów', 
nie podlegających podatkowi.

>u_t?ts » i a e s sz - ru  ą p&iews ,-a

Pruska spra wiedliwośc.
(II.) Na wniosek posła L e t o c h y  ze 

s t ro m rc tw a  cen trum  ncnwalono przeprowadzić 
dyskusyę nad odpowiedzią m in is tra  von der 
Recke. '.n n s -  1 w ■ v

Pos. Munckel z wolnomyślnej partyi ludo­
wej twierdził, że na tura lnem  jes t  p raw em  lu ­
dności, posługiwać się wTłasnym  językiem oj­
czystym. Ludność nie ma obowiązku stosowa- 
n .a  się do znajomości językowych policyi lecz 
policya kieiować s ę  winna znajomością języka 
ludności. {Żywe oklaski tv centrum). - Gdyby 
tylko tu wolno było mówić, co rozum ie urzę 
dm k policyjny, wtedy wykluczyćby trzeba 
i zakazać używania obcych wyrazów tSmier-hy 
i oklaski), wtedy me powinno być wolno nic 
mówić, co sięga poza poziom zrozumienia 
urzędników kontrolujących. (Śmiechy i oklaski).

Znaczące było przemówienie k o n se rw a­
tysty H eydebranda. Przyznał on rządowi p r a ­
wo kontrolowania  zgromadzeń w duchu p ru ­
skiej idei państwowej, a wypadki w Górnym  
Szląsku rozgrywają się właśnie na podkładzie 
politycznym. Tego p raw a rządowi odbierać me 
w o ln o  Ruch wu lkop o lsk , przeniesiony z Po- 
znan.a  i Galicyi na Górny Sziąsk, jes t  we­
wnętrznie zupełnie n ieuprawniony ( Oklaski 
z  praw icy) i wyczekujemy od rządu państwa, 
że z w szeiK ą s t a n o w c z o ś c ią  przeciwko niem u 
wystąpi {Zyice oklaski z prawicy).

Poseł Kirscń, z cen trum , żądał, aby urzę­
dnicy, nadzorują y zgrom auzen.a, rozumieli 
język obrad. Nawet w Westfalii i prowincyach 
nadreńsk ień  pow m m  być urzędnicy, znający 
język polsKi W- kwestyi zgromadzeń, wyroku­
jącym powimen być motyw prawny, którego 
jednak p. minister nie uznaje zupełnie. [Okla­
ski z centrum i laxc polskich).

Wolno konserwatywny poseł Zedlitz-Neu 
k in  h s tanął znowu w obronie rządu. W oce 
nie tej sprawy, rnowca stoi na  stanowisku 
Hey lebranda. Logika i racya s tanu wyma 
gają, rby praw o nadzorow ania  zgromadzeń 
skutecznie było spfłm ane. Gdyby obecne 
praw o nie wystarczało i czyniło n r l z ó r  du- 
zorycznym, to rząd państw a ma niatylko pra  
wo, lecz obowiązek zażądać  potrzebnych 
uzupełnień w d iodze  ustaw odaw stw a ,Żyw e  
oklask' z prawicy). Obowiązkiem ja - t  rządu 
państw a  występować przeciw usiłowaniom, 
k tóre  zdążają do naruszenia  części naszych 
granic i kióre państw ow ą ideę chcą naruszyć. 
{Żyw e M a sk i) . Agitacyę wielkopolską p rze ­
niesiono sztucznie  na Górny Szląsk.

My zawsze popierać będziemy rząd, gdy 
zdązać będzie do s tłum iem a usiłowań, sk ie­
rowanych ku wychowaniu naszej ludności.gór- 
noszląskiej na Polaków melojalnych — (Żyw e  
oklaski). Precz z chwkjnośoią  — należy ener­
gicznie iść naprzód! (Burzliwe oklaski na p ra  
wicy — sykania w centru m i na lawach p o l­
skich).

Dr. S tephan, ze s tronnictwa cen trum , s łu ­
sznie zwraca  uwagę, że wywody, co do ró ­
żni y pomiędzy „hochpolnisch• a „toasserpol- 
nisch", są bezpodstawne, gdyż różnica ta nie 
większą jest,  jak pomiędzy m ow ą berlińską a 
doDrą memczyz ą ( 11 esolość). Zdarzenie, o 
k tórem  rozsti- ł n a |wyższy trybunał a d m i­
nistracyjny, oapow iada  zupełnie zajściom 
w Beneszowie, Bytomiu i Wieszowie. Orze­
czenie trybunału  zasadniczo decyduje że p r a ­
wo używania języka ojczystego jest nieodłą­
czną częścią p raw a  zgrom adzania  się. Kon-

stycucya zas poręcza prawo stowarzyszeń i 
zgrom adzania  się niezależnie od prawa n ad ­
zoru władz.

Mówca utrzymuje, że agitacyę polską na 
G órnym  Szląsku rozbudzili nie redaktorowie 
z Poznania, lecz sam rzą i przez prześ lado­
wanie języka ojczystego.

Co do Krulewskiej Hut j ,  znatu.im e/,ęść 
ludności rozumie tam  lepiej po polsku, niż po 
niemiecku. Oburzenie więc p. Zedlitza z po­
wodu polskiego przedstaw ienia  gwiazdkowego 
jest  bezzasadne; sami Niemcy w Hucie wcale 
się nie oburzali, gdyż za wiele mają na to 
ro zsą lk u  i tolerancyi (Oklaski w centrum i na 
lawach polskich).

Dr. Krause, ze stronnic tw a narodowo- li­
beralnego, w bałam utny  sposób broni postę­
pow ania , władz pruskich ‘ > ■* i i

Mov.ca domaga się tłum ienia  agitacyi 
polskiej i sąazi, że is tniejące ustawy są  wy­
starczające  i rząd w ram ach  tycb ustaw może 
energicznie walczyć z r  'wszystkiem, co, jak 
agitacya polska, zwraca się przeciwko niem- 
czyznie i państwu niemieckiemu. ' ~

P. Motty. Polak, zw raca  uwagę, źe lud 
ność Górnego Śląska od stuleci mówi po 
p jlsku , r.ie może być więc mowy o ję z .k u  
polskim, jako  o obcym dla Śląska.

Mówca wzywa rząd, aby nie rozgory­
czano ludności polskiej i nadmienia, że jeżeli 
zakazywać się będzie używ ania  języka ojczy­
stego na zgromadzeniach, 'to  duchowieństwo 
i szlachta u t r a -ą  swój wpływ na ludność, 
która podda się wówczas ciemnym żywiołom, 

'P  Wołczyk z centrum, w ironiczny spo­
sób inowi o rzekomej różnicy pomiędzy hoch- 
p o ln rch  a  wasserpolnisch i zw raca  uwagę, że 
władze działają w prowincyach polskich na 
rękę socjalizmowi.

P. Rickert, wolnomyślny, z zadow ole­
niem wita oświadczenie narodowo-liberalnego 
stronnictwa," że obecnie is tniejące ustawy s ą  
wystarczające, a zarazem  wzywa ministra, 
żeby wyraźniej s tan ą ł  na s tanow isku o r z e ­
czenia trybunału  administracyjnego. -  W  p a r ­
lamencie bowiem istnieje w iększość , ' k tóra  
gotowa jes t  odeprzeć wszelkie reakcyjne za ­
kusy pruskie, zmierzające ■ do ograniczenia 
praw a stowarzyszeń. Niecnaj więc m.nister 
jasno  wypowie, czy ma na myśli konflikt 
z parlam entem , co bowiem znaczy jego o- 
św .adczenie że chce sprawę zbadać  i nale­
życie rozważyć i to teraz, kiedy parlam ent 
zajął już wobec danej kwestyi s tanow czą 
p ostaw ę?

Mówca sądzi, że bezstronne stosowanie 
p raw a  wobec wszystkich obywateli, ’ bez ró- 
^n.cy narodowości, może najlepiej przysłużyć 
się sprawie niemieckiej ' na Górnym Sziąsku. 
(Oklaski aa lew cy i w centrum). -

M.nister sp iaw  wewnętrznych, baron v. d. 
Recko oświadcza, iż kwestya, poruszona przez 
p liickerta, nie znajduje się w bezpośrednim 
związku z in terpelacyą

Następnie przemawiali członkuwie s t ro n ­
nictwa centrum , Dasbach i S tanke , z a rzu ca ­
jąc  ministrowi, że ma niedokładne informacye 
w spraw ach  szląskieh Minister von  der Recke 
upiera się przy swoich tw ierdzeniach, lecz 
przyrzeka zbadać istotny s tan  rzeczy, poczom 
przystąpiono do rozprawy nad sp raw am i szkol­
ne mi

Wiadomości polityczne
G ro ź b y  pap iesk ie .  W  artykule w stępnym ,

„groźby papieskie* zaty tu łowanym , oinawm 
organ ks. B ism arcka łlam o. Nachr. znaczenie 
aiokucyi L eona  X I I I . ' do byłych oficerów a r ­
mii papieskiej. Dziennik ten utrzymuje, ze j e ­
szcze od 1870 roku nie akcentow ano z taką 
siłą i stanowczością konieczności p rzyw róce­
nia świeckiej władzy papiestwa, jak  to w alo- 
kucyi swej uczynił Ojciec św. Aby życzenie 
Leona X I I I  mogło przejść w sferę rzeczywi­
stości — rozumują Hamb. Nachr. — ażyeze-  
n .em tem je s t  zmuszenie rządu włoskiego na 
em anacyą z jednolitego królestwa dawnego 
kościelnego terytoryum , trzababy chyoa klęski 
W łoch w wojnie przeciw koalicyi, działającej 
na - rzecz Leona X I I I  lub jego następców, 
gdyż trudno  przypuścić, zeb r  narodowe po­
czucie włoskie samo sobie więzy nałożyło 
przez abdykac ję  u progów W atykanu. Polity­
ka obecnego papieża je s t  pizejrzystą. O rę lu je  
on zbliżenie się pom ędzy F ran cy ą  a Rosyą, 
dążąc za pomocą koahcyi tyca dwóch mo 
carstw  do roznicia trojprzy mierzą, a przynaj 
mniej osłabienia i zgnębienia W łoch. T e ra ź ­
niejsza syluacya mniej j e t n a k  niż kiedykol 
wiaK, nadaw ała  się do enuncy icyj L eona  X III .
Stosunki między Rzymem a Petersburgiem  są 
jak  najlepsze, a p ierwsze kroki zbliżenia s tę 
Włoch do F ran cy i  osiągnięto przez zaw arcie  1 teryioryalnego. 
tuuetańskiego układu TaKże stosunek Nie 
miec do R o s j i  cofnął się na drogę tradycyj­
nego, przyjaznego pożycia obu tych państw.
Odezwanie się papieża, jak  mówią dalej Ham.
Nachr je s t  zatem  zagadkowem i możnaby 
nad n m n  przojść do porządku dziennego, 
gdyby ono, mimo uporczywego milczenia kle- 
rykalnej prasy, r.ie wywołało zaniepokojenia 
w katolickich i niekatolickich kołach Europy.
Odezwanie się to jest nacechow ane chęc ą za ­
burzenia  pokoju europejskiego H nnb Nachr. 
wzywają zalcin narodowe stronnictwo p a r la ­
mentu niemieckiego. do zwrócenia uwagi rzą ­
du W czasie rozpraw nad eta tem  m inis ters tw a 
spraw  zewnętrznych na okoliczność, że t. zw. 
kwestya rzymska system atycznie  przyczynia 
się do zakłócenia dobrych międzynarodowych 
stosunków w Europie. J a k  też ten krzyżacki 
organ ks. Bismarcka, który ciągle sieie waśń 
w samych Niemczech, a Europę  rewolwero- 
wemi s ta ra  się zaburzyć  rew elac jam i,  nagle 
uderza w stronę pokojową gdy papież usta  
otwiera...

m e uwięzionych włoskich żołnierzy Tribuna  
podaje kilka charakterystycznych szczegółów
0 misyi m ajora  do negusa. Z Zoili wysłał 
Narazzini kuryera  do Menelika, a ten mu ka­
zał oświadczyć, że go najchętniej przyjmie. 
W drugim 1 jednakże liście, doręczonym Ne- 
razziniemu w Dżibuti przypom inał negus p o ­
wody n ieudan ia  się misyi Salsy i życzył m a ­
jorowi, aby p rzerw ał dalszą podróż, jeżeii 
w podobnych, jak  Salsa, zm ierza  do niego in- 
teneyach 10 w rześnia  s taną ł  Narazzini w H ar- 
rarze, gazie go Ras M akonen serdecznie  ugo­
ścił. Następnie stw ierdza  Nerazzini, dawno 
z resz tą  już  znany fakt, że Makonen posiaaa 
olbrzymi wpływ na „króla królów", który się 
jeszcze zwiększył od chwili, gdy na polu bi 
twy pod Aduą, o trzym ał głęboką ranę Ma- 
konnen żałował, że musiał się wycofać z walki
1 wskutek tego nie mógł zapobiedz krwawej 
kąpieli, jak ą  sprawiono W łochom, kiedy w ich 
szeregach zatrąbiono do odwrotu. Na właści­
wej granicy ab isyńskie j ' przyjęto- uroczyście 
Norazzini’ego. Serce mu w pierś .ach zakoła- 
tało na widok pierwszego włoskiego jeńca, 
który stosownie do abisyńskich zwyczajów 
był ledwie w połowie przyodziany, bosy . bez 
nakrycia na  głowie. W G adarbu rka  spotkał 
s ę z msgr. Macario, który był przygnębionym 
i bardzo pesymistycznie usposobionym. Mene- 
lik zażądał W  milionów lirów odszkodowania 
wojennego i odstąpienia  Asmary. W  Adis 
Abebie, stolicy negusa z rozrzew nieniem  przy 
jęli go włoscy oficerzy, lecz on uprosił ich, 
aby się zdała od niego trzymali i nie ściągali 
podejrzenia na jego osobę. Konferencye z n e ­
gusem  odbywały się codziennie i trwały  z a ­
zwyczaj trzy godziny. Alenelik posługiwał się 
zrazu tłóm aczem  Józefem, potem jednakże 
wciągnięto do pertraktacyj inżyniera liga. Po 
pięciu dniach osiągnięto porozum ienie  i n6gus 
pragnął zwołać wasów, aoy im zakom un iko ­
wać w a ru n k i" pokoju, lecz Nerazzini żadną 
m iarą  nie chcia ł  się zgodzić na taką zwłokę. 
Menelik ustąpił i tak zaw arto  układ z 26 pa­
ździernika r. z. Negus pragnął uroczyście akt 
pokoju obwieścić. Wszyscy bawiący w Alaba 
Europejczycy zaproszeni zostali na ceremonią. 
Po ukończeniu wszystLich obrzędów, zwrócił 
się Menelik do A lbertone’a z następującem i 
słowy: od tej chwili możesz generale  jalic moj 
przyjaciel, swobodnie ‘ wchodzić i wychodzić 
z mego domu. W ieczorem nadesła ła  życzenia 
na ręce Nerazzini’ego królowa Taifu. N erazz in i 
chwali Anglików za ich pom^o przy tran sp o r­
cie jeńców z Abisynii i zapewnia, źe Anglia 
zasłużyła sobie na wdzięczność Włoch za tę 
wielką uczynność.”

A frykaitski N apoleon . W ostatnich c za ­
sach wypłynęło znowu po krótkiej przerwie 
na powierzchnię polityki kolonialnej rn ędzy- 
narodowej nazwisko Cecila Rhodes, zwanego 
afrykańskim Napoleonem. Rhodes udaje się do 
Londynu głównie w celu zwalczenia nieprzy- 
jaźnych sobie żywiołów na dworze królowej 
Wiktory i bronienia się przed t ivbunałem , 
w sprawie czynionych mu zarzutów o wspiera 
nie Jam esona .  Uczta pożegnalna na cześć jego 
w Kapsztadzie urządzona, była szeregiem owa- 
c y j '  angielskiej ko ionu ' i GhaHered Company. 
W  odpowiedzi na toasty, wielbiące jego wiel­
kie zasługi ula angielskiej ojczyzny, tłumaczył 
się Rhodes, dlacz igo z prowincyi Beiza nie 
udał się w prost do Londynu. Uważał on 
za potrzebę serca Drzed wybraniem się w Wiel­
ką, zam orską  podroż, odwiedzić swoją ziemię 
przvbraną  na pożegnanie Owacyj, jakie po 
drodze go spotykały, nie wywoływał, owszem 
pragnął je  ominąć, lecz ile razy pociąg s ta ­
wał na stacyi, tłumy skupiały  się koło niego 
i witały z zapałem.

Filozofia poutyczna Rhodesa i rom an ty ­
czny prawdziwie pochód Jam eso n a  na T rans-  
vaal, s treszcza się w słowach, jakie I iho ies  
wypowiedział: ziemia jes t  ograniczoną, a  jej 
rozciągłość jest calem świata  bogactwem j 
n a j l e p s z a  p o l i t y k ą  j e s t  z a i e m ,  b r a ć  
t y l e ,  i l e  s i ę  u d a .  Dlatego chc.ał nźyć sw o­
jego s tanowiska do zagarnięca obszarów, gra ­
niczących od północy z kolonią angielską. 
Lecz państw o macierzyste nie wsparło go, 
miał za soną jedynie  południowo afrykańskie 
towarzystw o ( Chart Comp.).

Następnie podał Rńodes krótki rys dzie­
jów  Chartered Company i przeszkód, jakie 
rozwojowi jego na każdym kroku, naw et r/.ąd 
angielski stawiał. Zapowiedział też ukończenie 
w niedalekiej przyszłości toru kolejowego do 
B u lo w a y o -H a w y ; obawy, iż przeprow adzo­
na 1 kolej do Beiry. odwróci ruch kolejowy 
od Kaplandu. są według mego płonne. Z akoń­
czył Rnodes rozumowaniem, że każdy człowiek 
m i sw oje ulubione „koniki-', —  a takim jego 

kom kiem “ jest  pragnienie rozszerzenia  się

w a c  wsrod nocy nabożeństwo. Nad świtaniem 
tłum Serbów, złożony z kilkuset głów zbliżył 
się pod mury świątyni w celu wdarcia s it  
do jej wnętrza  i rozpoczął bójkę i ’ża.idarir.a 
mi. Po dłuższym czasie udało mu się rozpę­
dzić lup rozbroić kordon wojskowy i z aw ła ­
dnąć świątynią. Metropolita, wraz z księżmrn, 
schronił się do greckiego sbimnaryum. SerPi 
uczuli się pokrzywdzeni i w swoich prawach 
z powodu tego, źe w serbskim kościele Z b a ­
wiciela pozwolił metropolita  na odpraw ienie  
greckiego nabożeństw a J a k  słychać, przed­
s tawił poseł serbski w Konstantynopolu pa- 
tryarsze, do kfórego jurysaykcyi Ueskueb n a ­
leży, ultimatum  rządu belgradzkiego, z żąda 
niem, aby postarał się w przeciągu ośmiu dni 
o przywrócenie zakłóconego w Ueskuebie po­
rządku religijnego, inaczej bowiem przepro­
wadzi Serbia u siebie schizmę, tj. oderwanie 
się oa zwierzch ości z konstantynopolitańskim 
p a tryarchaiem  Obecnie donosi także Polit. 
Corresp., że prezvdent 'm in is trów  Sumo pole­
cił serbskiem u rep rezen tan to w i„ dyplomaty­
cznem u Georgewicowi poczynić w tej sprawie 
sułtanowi i jego ministerstwu stanow cze przed - 
stawienia.

Z n lc i ro l i  a b isy ń sk ie ) .  Pierwsza część 
uwolnionych z niewoli Menelika jeńców  wło­
skich s tanęła  już  na ojczystej ziemi i zosta ła  
przez rząd i społeczeństw o przyjętą gorąco, 
serdecznie ale bez szumnych owacyj ze względu 
na przelaną w erytrejskiej kolonii k rew  wielu 
żołnierzy i pamięć smutnego dnia pod Aduą. 
We Włoszech zajmują się obecnie bardzo 
osobą majora Nerazzini, dzięki ktorego en e r ­
gicznemu i roz tropnem u postępowaniu udało się 
szczęśliwie przeprowadzić  rokow ania  o wyda-

P ism a angielskie z wielkiem oburzeniem  
przyjęły mowę Rnodesa W yrazem ich są wj 
wo i v  D aily Chronicie. Dziennik ten piętnuje 
toas t Rho lesa, jako Objaw zimnego, wyracho 
wunego sam otubstw a i oświadcza kategory­
cznie że Anglia me potrzebuje  takich ludzi, 
jak  „afrykański Napoleon*, aby wzmocnić swo­
ją  jedność państw ow ą i rozpostrzeć się na szer­
szych podstawach. Jeg o  dziełem jes t  rozdwo­
jen ie  Angl kow i Holendrów (Boerów), zatem 
pół miliona białych, którzy m ają  i iak wiel­
kie kłopoty zbrojenia, się przeciw nawale czar 
nych krajowców. F a rm er  hoienderski jest  spo 
kojnym, powolnie myślącym człowiekiem, lecz 
raz  przekonany, że za Rhouesein stoi Anglia, 
ściągnie czemprędzej swoją strzelDę ze ściany 
i pójdzie liczyć patrony.

Rząd jednak  nie da się om am ić szum nym  
hasłom Rhodesa, ani nie pozwoli mu zadąć 
w róg szow m izm u patryotycznego, lecz uczyni, 
co nakazuje sprawiedliwość Rhodes nie za ­
chowuje się, jak były minister Anglii, ale jak  
ua pół lub w czwartej cząstce lojalny oby 
watel państwa, który ma już w myśli pronun  
ziamento Im  prędzej to uzna, tem lepiej dla 
niego. — Tyle D aily Chronicie. Is totnie  po swo­
jej zbyt otwartej mowie trudne  Rhodes bę­
dzie miał stanowisko wobec urzędowej Anglii.

B oże N a ro d zen ie  y  U eskueb ie  obcho­
dzono k rw aw ą bojką między GreKami a S e r ­
bami. Wali Ueskuebu oddał na usługi m e tro ­
polity A m b ro n u sa  oddział żandarm ów, który 
otoczył kościół Zbawiciela, poczem ducho­
w ieństw o -greckie rozpoczęło w nim odpra-

K R O N I K A .
L w ó w . 12 Stycznia

J  u t ł o :
— 13 Stycznia. Ś roda . Hilarego bisn. w. 

Wschód słońca o godz. 7 min. 54 rano 
zachód o godz. 4 min. 24 wieczorem. '

— Daia tego w roku 1831 , rząd moskiewski 
zniósł s ta tu t  ltteWsfci na Rusi.

— O godzinie 5 popołudniu u p wiceprezyden 
towej Michalskiej (przy  ul. św. M ichała) po ­
siedzenie komitetu, urządzającego „h e rba -

’ c ia rn ie" .  1 1
—  O godzinie 7 wieczorem w tea trze  hr. SKarbka : 

.,Cyrkowcy".
1 M a r s z a l e k  k r a j o w y ,  S tan is ław  hr. Badeni, 

był wczoraj — ja k  donoszą z W iednia  -  p rzy j­
mowany przez cesarza  na pryw atnej audyencyi.

W I c e b u r m ls t r z e m  T a r n o w a  wybrany 
został dr. Stanisław Stnjatowsk'; ' a jego zastępcą
dr. Goldhammer. ” ”  "  ’.............................

R a d a  m i e j s k a  nie będzie miała w tym ty ­
godniu zwykłego -wego posiedzenia, z powodu, iż 
w obecnej chwili nie ma żadnych zbyt ważnych 
lub ' pilnych spraw do załatwienia. ■' N atom ias t  
odbędzie się w czw artek  wieczorem wspólne po 
siedzenie sekcyi II. i V.,  celem naradzenia  się 
nad projektem  s ta tu tu  emerytalnego, którego 
Bzczegółowj - rozbiór podaliśmy w nr. 297, 299 
i 3 00  naszego pisma w grudniu ubiegłego roku 

Z m i ł u j c i e ,  s i c  n a d  p o l s k i m  j e ż y k i e m ! 
NaKładem M auiyrego  P e r l e s a  w Wiedniu wy­
szły „ N o w e  u s t a w y  p o d a t k ó w  e “ w przek ła ­
dzie Adolfł I r l e n d e r a .  Je s t  to niby po po l­
sku — wyrazy są  polskie, choć czasem zupełnie 
nowe ( jak  np. „ ró w n orak iJ ) —  a jednak wszystko 
razem je s t  dla Po laka  zupełnie niezrozumiałe. P. 
I n le n d e ro w i , widocznie zda,e się że wierny p rze ­
kład polega na tem, żeby każdy wyraz niemieckiego 
orygiualu podać po polsku no tein samem miejscu, 
gdzie je s t  w zdaniu n iemieckiem zamieszczony 
Jak ie  z tąd  powstają dziwolągi językowe —  zoba­
czymy na kilku przykładach :

„ O p r ó c z  p r z e z  ustanowienie głównej sumy 
pod a tk u  zarobkowego na 17 ,7 72 .90 0  zł. p rzyzna­
nych dla ogolnego podatku  zarobkowego opustów, 
ustanawia się p r z y  przypisanym podatku  g ru n to ­
wym i podatku  od budynków opust 10’yo “ ... etc 
(s tr .  3).

„Rolne i leśne zarobkowości uboczne, o i l e  
t a k o w e  z a s a d n i c z o  z a  p o d a t a w ę  m a j ą  
p r z e r a b i a n i e  w ł a d n y c h  p r o d u k t ó w " . ,  
(s tr .  8 ). 1 “ > ' 11 /

„ Z a s t o s o w a n i u  p o w y ż s z e g o  p o s t a ­
n o w i e n i a  n i e  p r z e s z K a d z a ,  jeżali wyjątko­
wo w rozciągłości potrzebnej dla  utrzymania no r­
malnego ruchu n i e w ł a s n e  p r o d u k t a  d o  
p r z e r o b i e n i a  w c i ą g n i ę t e  z o s t a n ą 1'
I i t r .  9) r

„ W  o d n i e s i e n i u  do  t y c h  z a r o b k o -  
w o ś l i  z a t r u d n i e n i ,  których działalność ro z ­
c iąga się na kraje  korony węgieiskiej, pozostają 
w mocy postanowienia t rak ta tu  clowrgo i handlo­
wego" (s tr .  11) i ;
— „Jeżeli sam zakład  zarobkowy rozsze iza  się 
ue przes trzeń  więcej gmin. to kom .sya  dla podatku 
zarobkowego rozdzielić ma odpowiednio podatek 
na udział mające gminy w miarę stosunkowego 
znaczenia poszczególnych części zakładu zarobko­
wego"...  (str . 23).

„Szem at B zawierający przy organ.i i .cyi 
ogólnego podatku zarobkowego zastosować się ma 
jącii jednostk i  podatkow e" (str . 41). j

„ P i z y  w e d ł u g  § . 8 5  f a w o r y z o w a n y c h  
stowarzyszeniach zarobkowych i gospodarczych, 
dalej przy kasach zaliczkowych podciąga się pod 
opodatkow anie” . . etc. (s tr.  55 ) .

„W  obowiązek podatkowy nowo wstępujące 
o s o b y  n a l e ż y  p o c i ą g n ą ć  z reguły z począ 
(kiera najb liżsiego roku po zajściu stosnniców uza 
saduiających obowiązek podatkowy* (afr. 7h).

„ P r z y  tych dochodach, k tóre  bywają pobie 
ranę z o b s z a r u  w a ż n o ś c i  t e j  u s t a w y  do -  
k ą d i n  d z i e j  są tylko te ,  potrąceniu dozwolone 
...etc. ( s t r  85)

„Uregulowanie postępowania c o  d o  p r z e z  
kasy  państwowe uskutecznić się mających potrąceń, 
w e s z c ie  przyznanie innych niż wyżej p^zytoczo 
nych terminów oddawczych unormował e zostanie 
w drodze rozporządzen ia"  (sti ' 112 ).

Przedsiętuorstwa są według p In len d e ra  
s k i e r o w a n e  , , n a “ ‘ coś — władza ruzstrzyga 
„ n a d ‘ rekursam i — opodatkowanych „ w s t a w i a  
s i ę  w towarzysrwo" p o aa tk u  zarobkowego P rz e d ­
miot je s t  zawsze , ,ob jek tem " —  procenta  bierne 
są „pasyw nem i"  — stopę podatkową się „osądza  
sprawdza się „ o d p o w i e d n i o ś ć  w y s o k o ś c i  
p o c z y n i o n y c h  o d p i s a ń "  — Do obrad kc ' 
misyjnych przywołuje się rzec oznawców i „ o s o b y  
w y w i a d o w c z e "  — w raz.ie „ n i e s t a w i e n n i ­
c t w a "  postępuje  się ba idzo  srogo — uo i oczy­
wiście „w y p o ś r  o d k o w u j e "  się dochody — a 
do dochodów służbowych zalicza się dodatki, k tó re  
skarb państwa płaci „ c z ł o n k o m  k o m i t e t ó w  
r e g u l a r n y c  li".

Oto maia — bardzo niewyczerpująca —  wią­
zanka  tych kwiatków stylu, jakiemi uas obdarzają  
pp. In lender  A dolf  i P er le s  Maurycy Co zaś naj­
gorsza, to że bałamutny i n ieraz zupełnie niezro- 
zura.ały przekład  może w błąd wprowadzić czy­
te ln ika ,  który  chce się poinformować o nowych 
ustawach podatkowych. Takie  wydawnictwo je s t

gorzej, niz bez nartośc i ,  umi je s t  jniprostu szko- 
dliwb

Zabaw ne. Niejaki p Jiil lig K u n s t /e r -A g en t ,  
z W rocławia, wystosował list do prezydenta  miasta, 
ty tu łu jąc go ln h a b e r  des R a th a u ssa a le s ,  z zapy­
taniem, czy nie zechciałby zaangażować na kilka 
dni olbrzyma Wilkiris’a, aby go pokazywać tu ­
tejszej publiczności, i to za skromnem wynagro­
dzeniem po 100  zł. dziennie.

Ponieważ dostarczanie  ludności miasta  cie­
kawych spektaklów nie należy do zakresu  dzia ła­
n ia  p rezydenta ,  przeto — ja k  się nam zdaje —  
propozycya p. J i il l iga pozostanie bez skutku.

W c z o r a j s z y  w ieczorek  z tań cam i w Kole 
l i te racko-artystycznem  m Pe pozostawił wspomnie- 
i r a .  Tok zabawy był serdeczny i niewymuszony, 
p rawie wszyscy się znali,  j a k  aa  zabawie domo­
wej. Tańczono prawie do rana. ?

N a  stry ch u  lod o w n i k ise lk  , prz j  ulicy 
Kąpielnej,  miał zwyczaj cd  niejakiego czasu sy­
piać zarobnik, znauy na Źólkiewskiem z im ie n ia : 
Stanisław. 3iauo, zapełniające szczelnie zak am a­
rek, jako  tako chroniło od zbyt przejmującego 
z im n a "  Mimo więc, że dostanie się na strych, 
było połączone z wielkiemi trudnościami, bo jedyna  
droga t a  s tryszek prowadziła przei . maieńkie, 
a  wysoko na poduaszu znajdujące się„ okienko —  
codziennie od nastan ia  silniejszych mrozów ważył 
się biedak na karko łom ną wyprawę. Ouegdaj zna 
lezionc jego zwłoki w lodowni. Prawdopodobnie 
wszedłszy na stryszek, spadł z niego do właściwej, 
6 metr. głębokiej lodowni. , W ed le  orzeczenia le ­
karskiego, śmierć nas tąp iła  skutkiem pęknięcia 
czaszki Tożsamości osoby nie zdołano jeszcz.e 
spraw dzić :  liczył lat około 4 0 ,  wzrost średni, oczy 
niebieskie, włosy ciemuo-blond. na prawej ręce 
miał wytatuowany n a p is :  „ K .  k. I n f a n t e r i e
R e g i m e n t  R i n g e l s b e i m  nr.  30. S. Sz. 186 0  — 
1882 Biedny weteran.. .

Rada z a w .  kraj. Z w iązk u  ocliotu
straży  p ożarn ych  odbyła w sobotę dnia 9 
styczniu br.  zwyczajne p o s ied zen ie , , którego n a j ­
ważniejszym punktem porządku  dziennego było 
sprawozdanie z organizaeyi Kasy Zapomóg dla
strażaków, nnieszczęśliwionych w służbie s tra  
żackiej.

K a s a  Zapomóg o tw artą  została już z dniem 
1 stycznia 1897 . lns ty tucya  to wielkiej wagi, tak 
d la całego krajowego strażactwa, jak  i pojedyn­
czych korpusów, k tóre  z tej Kasy korzystać będą, 
to  też uieuziw, że j ą  nasi s trażacy-ochotnicy  p o ­
witali z dumą !i radością. P rze z  nią s trażactwo 
krajowe posunęło się o jeden wielki k rok  naprzód, 
zdążając za strażactwem krajów zachodnich,
p r z e z ' nią  st&io aię więcej samodzielne wobec 
zagranicy, więcej .so l idarne  na wewnątrz i bez- 
•przecznie silniejsze raa te r ja ln ie  » nawet m o ra l­
ni! ‘ , P o m a g a j  s a m  s o b i e ' "  oto hasło cza ­
sów dzisiejszych, wynikające z poczucia własnej 
ochruny, oparte  na własnej energii,  a w zas to so ­
waniu do p iak tycznego  życia dające silną pod 
stawę do rozwoju wszelkich jednos tek  i korpora-  
cyj, tudzież zaufanie we własne siły.

Na tej zasad z ie .‘je j zrozumieniu przez k r a ­
jow e towarzystwa strażackie  i na wynikającej stąd 
solidarności wszystkich straży zbudowana je s t  ta  
Kasa.

Początek zrobiony. Niechajże korpusy s t r a ­
żackie, zrozumiawszy własną ko rzy ść ,  z zabezpie­
czenia wynikającą, wiedzione poczuciem łączności 
b ra te rsk ie j  ze atrażami całego k ra ju ,  dbałe o roz 
wój tak  krajowego Związku, jak  i całego w ogoh 
s trażac tw a  naizego, snupia ją  się w Im ię  Boże 
koło nowej budowy. Niech sobie tutaj b ia tn ie  
podadzą  dłonie i wszystkie popiera ją  zbożne 
dzieło, w k tórego urządzeniu  odbija się szczytna 
zasada chrześcijańskiej miłości bliźniego, o ra i  
zasada s trażactw a • „Jeden  za wszytkich, a  wszyscy 
za j e d n e g o !“ ,

O rganizacya tej K asy i dodatnie rezu l ta ty  
są zasługą tir. A l f r e d a  Z g ó i s k i e g o, za ­
stępcy naczelnika Z w ią z k u , dlatego też Rada 
Zw iązku , da jąc wyraz wdzięczności za to szczere 
zajęcie się i doprowadzenie do skutku tej poży­
tecznej ins ty tucji ,  N wyraziła d r  Alfredowi Z g ó r-  
skieinu swoje najserdeczniejsze podziękowanie.

N a ten. samem posiedzeniu ustanowiła R ada 
s ta łą  soiii isyę egzam inacyjną dla  instruktorów 
ochotn. straży pożarnych, wybrała komitet, który 
zajmie się urządzeniem w tym roku we Lwow i“ 
kursu  nauki pożarnictwa, ustanowiła honorowe 
odznaki za 2 0  i 2 5  le tn ią  służbę s t rażacką , wy­
brała  komisyę do czuwania nad , wydawnictwem 
„P o drę czn ik a  dla ocbotn. straży poz.'*, s tabilizo­
wała swego sekre tarza , zabezpieczając mu także 
egzysteucyę na wypadek nieudolności do pracy 
i postanowiła, aby tegoroczny Z jazd  strażacki 
odbył się w Dobroindu,

1’o ę r z n  b  ś p .  p r o f .  F j  t u s «  B o r t n i k a  o d ­
był się ouegdaj — ja k  cionos. N o w a  l i e f r o r m a  — 
przy licznym udziale publiczności, k tó ia  mimo nie- 
sprzyjającej pogody, pospieszyła oddać usługę osta­
tn ią  człowiekowi zacnemu, zostawiającemu po so- 
so j ie  szczery i ogólny żal. Nad otwartym grobem 
przemówił w gorących słowach dy rea to r  Rotter, 
który  wspólnie z zmarłym przez la t 20  pracował 
w szkole przemysłowej d y rek to r  R o tte r  skreślił 
pokrótce p rac o w ry  żywot śp. Tytusa i ocenił jijgo 
liczne zasługi,  nietylko na  polu pracy pedagogi­
cznej, ale i obywate.skiej.  Śp. prof. Bortnik za j­
mował się żywo i czynnie sprawami miasta, w któ- 
rem pracował. W imieniu uczni pizemawiai p. Ja  
rosz, poduosząc wdzięczność mlodzie/y swemu uko­
chanemu nauczycielowi, przyjacielowi i dobrodzie­
jowi, który zachęcał zawsze do gorńwej pracy dla 
kraju  i Ojczyzny i umiai własnym przykładem 
wzbudzić zapał do działania  na polu przemysłowem,

D n r  Ł D r  Ludwik CwikUcer z Dobromila 
złożył do funuuszu Kasy Zapomóg dla strażaków 
kwotę 100  zł.  i

P r e m i o w a n i e  s łu g .  W dniu Nowego Roku 
odbyło się w galicyjskiej Kasie oszczędności we 
Lwowie dwudzieste dziew;ąte  z kolei rozdanie n a ­
gród z fundacyi galio. Kasy oszczędności, pod
imieniem ś. p. Felicyana  K o r a b -Laskowskiego, dla
zasłużonych sług domowycn mieszkańców miastu 
Lwowa. Przyznano  nagrody 29 sługom, w łącznej 
kwocie 655  zł. a mianowicie otrzymali po 30  zł.: 
cztery razy prem iowana. T ańka  P i ż a k ; trzy razy 
prem iow ana: K aro lina  F ischer  i A leksandra  K i- 
uiarz. Po 25 zł. raz  p rem io w an i : Tekla  Magielnicka, 
P a ra s z k a  K u l is z , Michał rcusowski Fraucisz ita  
Peitla, Agnieszka Peszyk, Michał Terleck i,  Jan  
Majewski, J an  SamborsKi, K a ś a a  Bożejko. Po 20 
zł. dotychczas n iep rem io w an i: K a ta rzy n a  Krupa,
Jan  Romanowski, Bazyli Wojtowicz, M arya  Pncho- 
wicz, P io t r  Lwowski, Jo ann a  Sikoczynska, A nna 
W orda, A gnieszka  Blatt,  Michał Michajiiszyu, W a ­
syl Buber,  Michał B aran , J a n  SokOł, B a rb a ra

IS G S K  1 A l < > B I ł] H S K I  Lwów, ul. Karola Ludwika. Filia ul. Halicka I. 6
T o re b k i dla pań,

grzebyczki, szpilki broszki, kulczyki i t. p.

W achlarze w  wielkim w yborze, garuw e, z strusich piór, oprawne w pra- 

wdziwem  szyldkrecie, w m asie perłowej i w drzewie.

polecają NA KARNAWAŁ
> Olbrzym i w y b ó r  perfumeryi z fa b ry l

I I U
francuskich i angielskich,

i l
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Sołtys, K atarzyna Kroczak. A ntonina  Liptak, Ma- 
ryanna Welsing, Daniel Kościów.

l i a l e  m a sk o w e .  J a k  reklamowano i u iz ą -  
dzano p rzed  ćwierćwiekiem bale maskowe w S ta ­
nisławowie, świadczy ogłoszenie, k tóre  dosłownie 
podaje  K uryer S tanisław ow ski, z orygi­
nału, złożonego w re d a k c y i :  „W  sali hoteiu  E u r o ­
pejskiego w Stanisławowie odbędzie się we wtorek 
dnia 24 lutego i 873  r, największy Bal Maskowy, 
na k tórym  caią  noc można się będzie bawić, za 
co zaręczam Nie miałem zamiaru dawać baiów 
maskowych w tym karnawale, ja k  to w afiszacn 
przedostatn ich  ogłosiłem, jednakowoż okoliczność 
jedna, spowodowała mnie do tego —  Wyczytałem 
w gazecie „ L ’O pinion“ Nr. 111. z dnia 11 l i s to ­
pada  1872 r., że dyrek to r  te a t ru  w Liwornie 
p Bacoboritoni zbankrutował i pozostawił 20 0  szt. 
najgustowniejszych kostyumów czyli ubiorów. Po 
przeczytaniu  tej gazety zamówiłem ubiory i pos ła ­
łem zadatku  111 zł., w nadziei, źe takowe na 
czas karnaw ału  otrzymam. —  Zawiodłem s(§ 
w oczekiwaniu mojem, —  bo dopiero dm a 1 1 
lutego otrzymałem awizo na zaliczkę 1111 zł. 
11 ct. Spóźnienie to zmartwiło m n i e '  barazo. 
Obawiając się, ażeby mól garderoby nie poniszczył, 
przychodzę na pomysł, i mówię do s i e b ie : daj
Maxymowicz bal maskowy i zniż cenę do sali po 
50  ct., co też uczyniłem. Zamaskowanie się r a ­
zem z biletem od jednej osoby wynosi 1 zł aż 
do najwyższej ceny 1 zł 50 ct. Ty u sposobem 
będę mógł przybyły t ran sp o r t  z 200  szt. gardę 
roby rozdzielić, takową powierzyć w tein p rzeko­
naniu, że taiiową mól nie poniszczy. Zajm ując  
się rozpakowywaniem rzeczy przybyłych, znacho- 
dzę flaszkę oliwy pod napisem „ P r o w a u c k a ^ /n a  
etykiecie tej flaszk. napis, że ta  oliwa używa się 
do ryb morskich najdelikatniejszych, a że u nas 
me ma morza, tylko wiele błota w stawach, ryb 
takich  nie można dostać, ale stryj mój przychodzi 
mnie w pomoc, i jakby  wiedział o moim zamia­
rze — przyseła  mi z H ulandyi 50  śledzi „ sp ra ­
wiedliwych* holenderskich, które na ton bal 
przeznaczyłem. Śledzie te, przyprawione z oliwą 
prowancką, na sposób używany z dawien dawna 
na  dworze k ró la  hiszpańskiego na dniu ostatnich 
zapust, na której to uczcie „śledziowej" zgrom a­
dza się rocznie bardzo wiele zaproszonych dosto j­
nych gości. — Jako  dbały o to, aby się W ie lce  
Szanowna Publiczność dobrze zabawiła na tym 
balu, ośmielam się niniejszem zapros ić  ua takowy 
Na zakończenie odtańczony Dędzie m azur maryam- 
polski kompozycji  dla Maxymowicza. Począ tek  
o godzinie 7 %  wieczór

s u b s t y t u c j e  kancelaryi adwokackiej śp dra  
W ik to ra  Zbyszewskiego nadała krakow ska Izba  
adwokacka drowi Rodrykowi Alsowi.

Z atw ierdzen ia  w yboru . Cesarz za tw ierdti ł  
wybór P rzecław a Sławińskiego, właściciela lóbr, 
na prezesa i adwokata krajowego, d ra  J a n a  Iwań 
skiegu na zastępcę prezesa  Rady powiatowej w W a 
dowicacb.

Z a rz ą d  k ra k o w s k ie g o  T ow . „ o ś w ia ty  
Iu d o w e j“‘ założył W ubiegłym roku łącznie 34 
nowych czytelu, do których posłano 3 7 5 4  tomów, 
wartości 1479 zł. 60 ct., a  uzupełniono 1 78  czy­
telń ilośeią 8 5 1 7  tomów, waitości 3351 zl 70  ct. 
Razem przeto rozesłano w 1896  roku  12.271 to- 
mow, wartości 4851  zł. 30  ct.

U ro czy sty  w ieczór, z okazyi jubileuszu 
Sienkiewicza urządz.ło w tych dniach w Cieszynie 
stowarzyszenie studentów polskich „Znicz A P ro ­
fesor miejscowego gimnazyum polskiego dr. A le­
ksander Czuczyński,  wygłosił -  z a j m u j ą c  odczyt
0 jub ilac ie :  wieczorek uświetnił deklamaoyą pan 
K o tarb ińsk i.  :

Ł u e g e r  chory je s t  na  silną influenzę Stan 
chorego pogorszy ł się znacznie a lekarze  o d * 

wiają się zapalenia plnc. Przyjaciel osobisty
1 polityczny L uegera , ks. Alojzy L iechtenstein  po­
jechał do niego do Badenn.

T j t u ł y  r a d c ó w  c e s a r s k i c h  otrzymali dy ­
rek to r  urzędów pomocniczych w nam.estnictw ie 
Iwowsaiem Arnold Des-Loges i d y rek to r  filn kasy 
krajowej w Krakowie Michał Wolański

W )  z y s k  Pogoń tarnowska d o n o s i . znany 
w Tarnowie studniarz Ignacy  Bialobrodziec, podjął 
się w lecie r. 1896 wykonania studni w tutejszera 
gimnazyum, po cenie 30 zł. za metr, az do głę­
bokości 15 m., jednak  już przy ósmym metrze 
trati ł na bardzo tw ardy g ru n t  i ta k  silny napływ 
wody, że następnie przy natęzającem pompowania 
wody zaledwie o Ł.ika centymetrów na dzień mógł 
8tudn.ę pogłębiać. Mimo to, że motr takiej roboty 
kosztował go 80  zł., przeb i ł  jeszcze 2 l / 2, m i ' ecz 
dalej już  wskutek jeszcze większego napływu wody, 
po cenie 3 0  zł. za m etr  pracować nie mógł. Z a ­
żądał więc stosownego podwyższenia ce ry  akordo­
wej, lnb roboty na „dniówkę". Ody na to inży­
nier s tarostwa się nie zgodził Bialobrodziec 
dobiwszy się do obfite; wody, a straciwszy cały 
swój zysk, przes ta ł robić. W zięto potem podobno 
innego studniarza ,  który betonem chciał powstrzy­
mać napływ wody, ale nie zdołał. Mimo to, że 
*a takie nieprzewidziane wypadki nie może stu 
dniarz być odpowiedzialnym, nie wypłacił fundusz 
Państwowy Białobrodźcowi ani centa, choć ten do 
Pracy swej dodał jeszcze swoją cegłę, swój piasek, 
swój cement, oraz poniósł zapła tę  robotników.

Z obserwatoryum szkoły politechnicznej
we Lwowie.

D nia 12 stycznia, 10 godz. rano.
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Najwyższa te m p e ra tu ra  od 7 mej rano  dnia 
stycznia do 7 rano dnia 12 stycznia b. r. była 

" 8 6  "C., najniższa — 10.8  °C. — B aro m e tr  
°Pada

Poduu* stan y  barom etru  sa zred u k ow an e  do pn- 
z l  mu m orza i pr y tem p eratu rze  0° O C hcą,; o zn a czy ć  
s taU lia ro m etr i d la  pew nej w y so sn g - i u inetró », n a leży  
W o g o ln i soi *i/H  mui. o l | i t e .

**) 0 pogodnie — 10 ca łk iem  zachm urzone

m in is te r s tw a  kolejowego, posun ięc i  zos ta l i  o jeden 
stopień n as tępu jący  u r z ę d n i c y . w  obrębie lwowski»i dy- 
rekcyi kolei p ań s tw o w y ch  :

W klas ie  IX. Eiecbow iez  Szym.,  Mironowicz A lezs . ,  
Mleczko Ant. , Kotowicz Mich,, M a ae ,  Leon,  Rogoziński  
J a n ,  H eó n ra th  Kar . i Szu d raw y  J o z .  we Lwowie ,  F in z i  
E r ,m c  p rz e m y ś l ,  dr .  H e r t e u x K a r ,  W ójcik lawicz Wtad., 
dr. Youiig 1 Jerz.y, Popowicz Aleks., dr. B a rb  H en r .  
i Podgórsk i  Marceli we L  yowi ., Jankow ski  J ó z e f  S zczaw ­
ne,  Tolezes Izyd .  Brody, Bzalfy M.k.  Lubaczów, Dubsky 
L u d w , Krenzel W ta  iysL , S c h m id t  L eopold  i Lewicki 
J a n  we Lwowie, U śeieński  H e n ry k  c>ndzamcze, B e iz ow -  
ski Wal. Lwów, S e ie row ic-  W t g j  Ż ó łk iew ,  J u n g  K a ­
zimierz, Biesiad/ ,k. Bron.,  Cliu lawski Adolf, T a u b  L e o n  
i Ozapraiiski  K a z u n .  we L w o w i e . "

W k l a d e  X. Statli iewicz Wiih. 1'łuchów, R unge  
W la d .  Bre iy, J a n u szew s k i  Aleks. Mościska, M a zu rk ie ­
wicz J;tu Lwów, Majer J a n  Skw .u r r tw a ,  Niem z k Adolf

P o s i e d z e n i e  k o m i t e t u « zarządzającego 
^ h e rb a c ia rn ią ' , odbędzie się we środę, dnia 13 
h- m. u p. wicejirezydeutowej Micnalskiej, przy 

św, Michała. Począ tek  o godz. 5 popołudniu.
M i a n o w a n i a  i o d z n a c z a n i a  A w a n s  n a  kolsinch 

P a s m o w y c h  ’. Oprócz wymienio.iyeli  onegdaj  w aw ans ie

arm.ę, która  ua stopie pokujuwej liczy 250.U00 
ludzi, zmniejszyć do 140.000. iTę  zniżkę z a ­
mierza rząd osiągnąć w ten sposob, że za ­
myśla nareszcie w prowadzić w życie ustawę 
o rekrutacyi z 1887 roku, zaprowadzającą 
w piechocie trzechletnią służbę, podczas gdy j 
dotychczas służba ta trwała cztery, a naw et 
pięć łat.

* Podobna między powstańcami na Ku 
bie panuje ostateczne rozprężenie i nieład. 
Stw ierdza się pogłoska, że dowódca powsta­
nia Maximo Gomez zamierza się poddać.

H łuboczek ,  Ż a r łock i  Mar. i R c hebes ta  Maciej  Lwów, I 
S taszyszyn Jó/ .e f  S try j ,  J a n ie w sk i  Leopold P odw ołoezy-  1 
ska, W odyńsk i  K a r o l  Sokal ,  k o ln e r  D a w id  P rzew orsk ,  
i l rzeziuski  J a n  Lwów, Minko Je rzy  Ja ro s ław ,  Kriedlein 
Eel ik  Pr/.emyśl, S t ro b n e r  K aro l  i Seny^zyu J i n L w o w ,  
K ap łań sk i  B ron is ław  Brody. Świdzicki  Jó z e f  Z ie lona ,  
Diai . .an t  Joe l  L w ów  i I h r  J. tkób Podzamcza.

D i  k lasy  X. a w an so w a ł  Sch rey n e r  Karol  w f iam- 
b»rze. ■■■-■■   -    -

Do klasy XI.  zam ianow an i  a s p i ra n ta m i :  M afai t
Z y g m u n t  w e  Lwowie, Bong E l m .  w P rz ew o rsk u ,  H aln-  
za  R o m a n  i Ł ysakow ski  W ła d .  we Lwowie.

W szkole kolejowej aw ansow ał  w kl. IX . dy rek to r  
lwow»k szkoły  kolejowej  Rybowski Mikołaj , a  w kl. X 
nauczyc ie l  tej Szkoły Medyński S tan .  . >. - —

Lwówki wyższy sąd  kraj .  zam ian o w a ł  p r a k ty k a n ­
tów sądowych : Adama Z m u rk ę ,  d r a  M iio iy s ia w a  Woj­
ciecha Szeligę, Leibę  (Leona)  M arka  W ło d z .  Fcdaka ,  
Fe l ik sa  B e rn a rd a  Nar-. lskiego Boi. J a n a  H uczyósk iego ,  
E m i l i a n a  K u z a - a ,  W ła d y e ł .  Ig n a c  J a n a  Lisowskiego, 
H i la reg o  Grabowieńskiego,  dr . Jozefa  M ierzyńskiego,  
Jozefa P ią tkow sk iego ,  Mich.  Wierzchow skiego ,  J a n a j a u .  
Torońskiego,  K aro la  Tuuikow skiego ,  W ła d y s ł .  D u k ie ta ,  
Kaz. Ant.  Zem bron ia ,  W ik rora N eum aim a  również p r a ­
ktyk n ta  k o ń c e ,  owego na m ie s tn ic tw a  Dymi ra L u d o m i­
ra W i k t o r a ’ Ostrowsk.ego i dr . S t m . ^  K ubczyńsk—go, 
k o n c y p ie n ta p ro k u ra to ry .  ska rbu  we Lwowie, ausku!  a u ­
tami sądowymi 1

Z m a r l i ,  W K ra k o w ie  W ik torya  W ilh e lm in a  liy-  
szewska, m a n ip u la n ik a  tsolei państwowej, w 23 r. życ ia .— 
W Tarnopo lu  Sauiiia Zahajk iewiPzowa, w dow a pro ­
fesorze g im n .  w 41 r. życia .  — W K rakow ie  Marya  
z J a w o rn ic k ic h  J a n k o w sk a ,  w 44 r. żyoia.

ZaoiSKi W i e .  n u t o e  i artystyczne.
R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  Teatr hr Skarbka. 

Dziś w wtoiek “ „Maita czyli Kiermajz w Rysz- 
moadzie“ opera w 5 akt. Flotowa pierwszy wy­
stęp p-ny Janiny Korolewicz oraz pp. Myszugi 
i Jeromina

W środę po raz 1 -szy .Cyrkowcy- (Circus- 
leute) kom. w 3 ak t.  Schoenthaua .

Z t e a t r u  Wczoraj wystąpiła w teatrze 
z koncertem p. Mieizwińska. Grano przytem ,,l'o 
pychadło11. Ceny były operowe. Publiczność za 
chowała do końca zimną krew...

H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a  zamianowała pe­
tersburska akademia umiejętności członkiem ko 
respondentem. ~ ........

(nu vi»r fOinęjiitDim

Ostatnie viadomosei.
* Zwołane przaz kilka, s tow arzyszeń na 

rzecz Stojałowskiego zgromadzenie ludowe zo­
stało przez robotników rozbite.

Nad sp raw ą Stojałowskiego n a r a d z a n o  się 
p rzeto potem w związku dem okratycznym  1 
uchwalono następującą  rezo lucyę:

Zgromadzeni w dniu 10 stycznia obyw a­
tele budapeszteńscy w tem  silnem przekona­
niu, że Stojałowski . jedynie z politycznych 
motywów przez rząd austryacki je s t  ścigany, 
zw racają  się, w imieniu swego praw a azylu 
do ministra sprawiedliwości z petyoyą, którą 
m a doręczyć deputacya. Równocześnie wzy 
wają wszystkich przyjaciół wolności i ży ją­
cych jeszcze członków emigracyi węgierskiej, 
aby dia obrony prześladowanego podjęli wszys* 
kie środki prawne. :

* Kierownictwo socyalistycznej partyi bel 
gijskiej wydało odezwę do robotmkow w po 
pisowym wieku, aby się nie stawiali do a s e n ­
terunku — a do juz asenterowanych, aby nie 
wstępowali do szeregów.

* Kolmschb Z tg  donosi, że około Nowego 
roku pułkownicy korpusow 5 i 2 powtórzyli 
ustm e kapelm istrzom  swoich pułków dawniej 
wydany zakaz grywania polskich melodyj. da-  
kaz ten t nie \ ogran.cza się do koncertów 
i teatrów,' ale obowiązuje także dla miejsc 
leczniczych, polskich wesel, jubileuszów 1 uro 
czystości rodzinnych, wogole dla najściślej­
szych prywatnych kół

* Gt nerał aa ju ta iu  hr, Paarm.i |o-rzymat 
goanosć wielkiego podkomorzego 'po T rau tt-  
mansdorfie.

* F rancuz i  łam ią  sobie ustawicznie gło­
wę, w jaki sposob po wieży mifilu, stworzyć 
na wystawie powszechnsj w 1900 r. g n a t  
attraction dla zagranicznej szczególnie publi 
oznuści. M- że im w sam ą  porę nadarzy .-.ę 
w i a d o m o ś ć ,  podana przez korespeudanta  ode- 
skiego Timesa, a  zaczerpnięta  od jednego 
z czionków ekspedycyi anisyuskiej rosyissie 
go czerwonego krzyża, o zam iłuzonem  przy­
byciu Monelika na wystawę do Paryża.

- * J a k  słychać, mają  się trzy um iarkow a­
ne grupy francuskiego senatu złączyć w jedno 
s tronnictwo „rządowych republikanów*, w c e ­
lu postawienia  energicznego oporu rosnącym 
wpływom radykałów i socyalistów

* Z Londynu piszą do Koln Z tg , iż 
opinia w Angl.i p rzekonaną jest, że między 
Auslryą i Ilosyą przyszło już do skutku 
porozumienie co do spraw  bałkańskich. Sądzą 
powszechnie, iż porozumienie polega na tern, 
że Rosya zajmie S tam buł, a Austrya  Sa 
lonikę.

* Utrzymują się pogłoski, że M u r a  w i e w 
ma zostać ministrem spraw zewnętrznych, a 
jego towarzyszem dotychczasowy poseł przy 
W atykanie  1 z w o 1 s k i.

* Rosyjska para  cesarska  uda it  się 
w dzień Nowego roku st. st. na kilkuty­
godniowy pobyt do Liwadyi. P od ióż  ta zo­
stała spow odow aną w pierwszym rzędzie 
potrzebą spoczynku cesarzowej, ktflrń cierpi 
na  lekki reum atyzm , j

( 'a r  również za poradą lekarską ma za­
niechać na pewien czas większych zajęć 
i tylko najważniejsze sprawy załatwiać będzie 

1 osobiście. Do załatw iania  spraw wojskowych 
wyznaczyć nnał cesarz w. ks. Michała Miko- 
łajewicza, a dla spraw  cywilnych Pobi«do- 
noscewa.

* Z Konstantynopola donoszą dc Polit, 
Corres. że w tamtejszych sferach wojskowych 
i cywilnych powątpiewają  o możności zam ie­
rzonej redukcyi armii tureckiej. Rząd pragną ł

ł ł a d a  p a ń s t w a
( Tdegr. „Słowa Polskiego“).

W ie d e ń  1 2 stycznia. (Z  Izby  posłów). Na 
wczorajszem posiedzeniu obradowano z po­
rządku dziennego nad e ia tem  m inis ters tw a 
handlu. (E ta t  ten omówiliśmy swego czasu 
w artykułach o budżecie. Dziś podajemy d o ­
datkowo ważniejsze wnioski i rezolucye, przed 
łożone przez komisyę budżetową P rzyp  Red,.).

. W sprawie eksportu wnosi komisya buJże- 
towa następującą  rezolucyę: W zywa się rząd, 
aby zwrócił swą baczną  uwagę na poparcie 
eksportu rodzimych fabrykatów i płodów su- 
i owych i aby przyznaną na tec cel subwen- 
cyę w przyszłości odpowiednie do stosunków 
konkurencyjnych podwyższył.

W sprawie odpoczynku niedzielnego wnosi 
kom isya r e z o lu c y ę : wzywa się rząd, aby przy 
u trzym aniu  zasady obowiązKowego odpoczynku 
niedzielnego, tam, gdzie przeprowadzenie  jego 
napotyka n a ’ nieprzebyte trudności i jest 
wielce uciążliwem, s ta ra ł  się te uciążliwość' 
usunąć. - ■ —

i Komisya przedkłada nadto Izbie nastę­
pujące rezolucye pod uchw ałę :  1) wzywa się 
rząd ponownie, aby dla posyłek pieniędzy 
w kruszcu ustanowił taką taryfę, by za te 
posyłki nie opłacano wyższego porta, nau to, 
które s*ę opłaca, gdyby taka sum a przesłaną 
była w pieniądzach p ap ie row ych ; nadto ma 
rząd postarać się, aDy urzędy pocztowe zawsze 
były zaopatrzone w odpowiednią ilość drobnej 
m o n e ty ; Ż) wzywa się rząd, aby posta ra ł się, 
by tym urzędnikom  i nauczycielom, którzy 
przeDywają w miejscach, gdzie nie m a  u rz ę ­
dów podatkowych, płacę ich wypłacano za po­
średnictwem  pocztowej kasy oszczędności.

Minister .handlu br. G l a n z  wygłosił 
dłuższą mowę. w której s twierdził polepszenie 
się aastryaekiego bilansu handlowego i zna­
czny wzrost ogólnego eksportu w r. 18%, 
z wyjątkiem jedynie eksportu  bydła, m niej­
szego w tym roku o 14,000.000 zł

P. R a  p a p o  r t 1 om awiał b rak  statystyki 
pracy, wskutek czego zdarza  się często, n  
w jednej prowincyi dziesiątki tysięcy przy 
m iera ją  głodem z braku  pracy, podczas gdy 
równocześnie do innej prowincy, sprow adzają  
roiotników z zagranicy. W  m iniste istw ie h a n ­
dlu należałyby u tw orzyć  osobny departam ent 
dla sp raw  pracy i s tudyowania targu pracy, 
zarówno w ew nątrz  kraju, ak w stosunku do 
zagranicy, tembardziej, że zapotrzebowanie 
n iezawodnie wzrośnie przez Dudowę drog wo 
dnych i innych linij kolejowych. D epartam ent 
ten  miałby nadto zajm ować się pośredn.ctwem 
pracy — co jes i  przecież obowiązkiem 
pańsiwa. i

'  Om awiając pocztowe kasy oszczędności, 
dom agał się, by takowe lokowały pieniądze 
także w eskoncie wekslowym, a ze składanych 
zysków, by dotowano zakład kredytowy dla 
przemysłowców

W końcu  żądał' należytego popierania 
przemysłu w Galicyi, której należałoby — idąc 
za przykładem W ęgier — przyznać wyjątkowe 
uwzględnienia. W Galicyi przem ysł n u  może 
się rozwijać, gdyż Galicya położoną jest  bar 
dzo nieszczęśliwie, ciągnie- się bowiem jako 
wąski pas między W ęgram i a rosyjską gra 
nicą powtóre, gdyż pieniądz w Galicyi jes t  
o wiele droż zym, aniżeli gdzieindziej, a w re ­
szcie, gdyż nie posiada fachowo w yksz ta łco­
nych robotników.

Galicya nie domaga się żadnych przyw i­
lejów. Jeżeli jednak żąda się uwzględnień dla 
galicyjskiego przemysłu, nie jest to niczem 
innem, jak  żądaniem  sprawiedliwości. Pom oc 
państw a  powinna się onjawić nietylko 
w tworzeniu ustawy przemysłowej, ale także 
w zachęcaniu kapitału, aby zwrócił się do 
Galicyi. Znaczna część ludności galicyjskiej 
znajduje się w złem położeniu materyalnem, 
a w małych m iasteczkach um iera  po prostu 
z głodu. Dla Galicyi musi się coś koniecznie 
uczynić Potrzeba dontarczyć pracy i za-obku 
ludności. W  Galicyi potrzeba dla u trzym ania  
spokoju tylko: pracy, I pracy li jeszcze iaz
pracy — i to nietylko w interesie samej Ga 
licyi, ale w interesie całego państwa. (Oklaski 
na ławach polskich i. I.
. .  Następny mówca p. W i a b e t z  polemi­

zuje z p. Rapoportem  i sprzeciwia się szcze­
gólnym ułatwieniom dla galicyjskiego przemy­
słu ; jeżeli Galicya nie ma dobrych robotni­
ków, to winne tem u  szkoły, a to, co o tych 
szkołach mówił w kom is j i  budżetowej p. 
Gniewosz, tłumaczy f rzecz aż nadto jasno. 
Dalej przem awia rnowca w obronie tow a­
rzystw spożywczych

P. T i t t i n g e r  om awiał s tosunki ekono­
miczne na Bukowinie i  żalił się na zan iedba­
nie tego kraju.

P. S c h u b c k e r  -wystąpił przeciw o p o ­
datkow aniu  stowarzyszeń zawodowych i wy­
raził pewne życzenia w sprawie administracyi 
pocztowej.

P. P a l f f y  apelował do rządu, aby z ma- 
teryałem, uzyskanym z a n k i e t y  o pracy kobiet, 
jak  najrychlej się załatw ił i zarządził,  aby na 
przyszłość nie działy .się tak straszne  n a d u ­
życia, jak  to ankie ta  wykazała.

P. B r z e z n o w s k y  przem aw iał d o  cze­
sku, przeszkadzano mu jednak  takim hałasem, 
iż słowa mówcy były naw et , dla znających 
język czeski, niezrozumiałe.

P. B i a n c h i  m m ó v . i ł  a  potrzebie n iektó­
rych budowli portowych w Daimacyi i w sp ra ­
wie handlowej marynarki.

P H a l l  w i c h  przem aw ał przeciw fawo­
ryzowaniu przem ysłu  galicyjskiego.

A reszc ie  przem aw iał jeszcze spraw ozdaw ca  
p. S z c z e p a n o w s k i ,  poczem p rzedysku to ­
wane tytuły e ta tu  m in is ters tw a handlu przy ■ 
jęto.

Pud kuniee puSlcdzeilla zgłosił p. L  e w a- 
k o w ’ s k i  wniosek nagły w sprawie przem ó­
wienia ks. S a n g u s z k i  przj zagajeniu Sejmu 
galicyjskiego. Wniosek ten op iew a .  1) W zywa 
się rząd, ażeby dał parlamentowi wyjaśnienie 
o w ażn o ść  tego senzacyjnego oświadczenia 
nam iestn ika galicyjskiego : 2) wrzywa się rząd, 
zeby polecił namiestnikowi galicyjskiemu i ga­
licyjskim władzom politycznym, iżby rów no­
miernie wykonywały polityczne ustawy kon­
stytucyjne woDec wszystkich obywateli kraju, 
a  to pod zagrożeniem zastosow ania  bez p a r­
donu ustawy karnej o nadużycie władzy u rz ę ­
dowej i wszystkich, stojących do dyspozycyi 
przepisów dyscyplinarnjch.

J a k  zwykle, tak  i w tym wypadku, tuz 
za p. Lew akow sinm  pospieszył p. I ł  o m a ń  
c z u k ,  aby ze swej strony postawić nas tępu­
jący wniosek nagły: Izb a  uchw ali :  W zyw a
się rząd, aby 1 ) zbliżające się wybory do 
Rady pańs tw a  przeprowadził przy ścisłetn 
przestrzeganiu ustaw, wydanych w celu obrony 
praw politycznych i wolności wyborów, m ia ­
nowicie ustawy z dnia 17 grudnia 18J2. Dz. 
u. p. nr. 8 . i k ierował nimi bez żadnych 
stronniczych tendencyj; 2 ) aby organom r z ą ­
dowym wszystkich władz w Galicyi, : ścisłe 
przestrzeganie owych ustaw  nakazał, a wszel­
kie zażalenia i rekiamacye w tym względzie, 
w drodze ustawowej, sprawiedliwie załatwiał, 
i • P o d p isa n i : Antysemici, ■ narodowcy n.e- 
mieccy, Młodoczesi, E roaci,  N iem ej czescy, 
K ionaw etter ,  P erners torler  i Lewakowskl

O nagłości obu tych wniosków rozstrzy­
gnie dzisiejsze posiedzenie, ‘ " ‘ i—
_ 1 P. R u s s wnosi, aby Sprawozdanie ku- 
miayi o stemplu ' dziennikarskim i kolportażu 
umieścić na  porządku dziennym jeszcze  przed 
załatwieniem budżetu. W niosek ten odrzucono 
71 przeciw 66 głosom, Doczem posiedzenie 
zamknięto. Następne dziś. i

- W ied eń  12 stycznia. W nioski nagłe L  a- 
w a k o w s k i e g o  i R o m a ń c z u k a  — przej 
dą prawdopodobnie w Izbie przy głusowaniu.

Telegramy „Siowa Poiskibgo".
i

W ie d e ń  12 stycznia. Były bułgarski m i- 1 
nister " N a c  z e  w i cz ,  w liście, nadesłanym  
z W łoch do N. P r. Pressr. oświadcza, że s tara ł  
się wszelkimi sposoLaml u łatw ić niejakiemu 
N i s z k o w o w i  przyjazd do Sofii. N i s z  k o  w 
zawiadom ił prokuratoryę w Sofii, że w razie 
zapew nienia  rnu ; bezpieczeństwa osobistego, 
mógłby wyjaśnić ważne rzeczy i o stosunku 
Naczewicza do zam ordow ania  Stambułowa. 
Naozewicz załącza kopię listu, w którym sam  
pros; posła belgijskiego, ażeby wziął Niszko- 
wa pod opiekę Belgii, oraz kopię listu, w któ­
rym prosi prokuratoryę sofyską, ażeby p rze ­
s łuchała  Niszkowa. ‘ i

W ie d e ń  12 stycznia Neue F r  P i . po­
daje w iadomość z Budapesztu, że sąd  tam ­
tejszy motywował niewydam e ks. Stujałow- 
skiego władzom austryackim okolicznością, że 
sąd w W adow icach  żąda ł  uwięzienia i w yda­
nia Stojałowskiego z powodu zbrodni obrazy 
religii, a sąd w Sanoku z powodu zorodni 
gwałtu, pupełniunego przeciw władzom. K o ­
deks karny  węgiersni nie upatru je  podobnie 
jak  austryacki obrazy religii ■ w odprawianiu 
mszy poza kościołem, byle tylko nie zn iew a­
żano przyborów, służących do mszy--------

Co się tyczy istoty zbrodni podanej przez 
sąd w Sanoku, a polegającej na tern, że ks. 
Sto.jałowski miał na zgromadzeniu ludów em 
nakłaniać obecnych, aby się nie rozchodzili 
mimo w ezw ania  odnośnego rep rezen tan ta  rz ą ­
du — to i w tem postępowaniu nie uznaje 
u s taw a ka rna  węgierska zbrodni gwałtu p rze ­
ciw władzom, -  gdyż ao zbrodni takiej wy­
maga ustawa czynnego oporu i , -

Motywu sądu ku yalnego b u d ap esz teń ­
skiego kończą się oświadczeniem, że za rzu ­
cone ks. S tojałowskiemu przez władze w ęgier­
skie w Czaczy przestępstwo naruszeniu dom o­
wego sDokoju siało się b e z p r z e d m i o t o ­
w e  m wobec odstąpienia  od oskarżenia  pro- 
k u ra to ra .  ——

W ied eń  12 stycznia. Przy wyborach 
uzupełniających do Sejmu dolno-austryackiego 
z 5 -go okręgu W ieania wybrany zosta ł  an ty ­
sem ita  S t u r m ogromną większością.

B u d a p e s z t  12 stycznia S tronnictwo n a ­
rodowe postanowiło zająć stanowisko bierne 
wobec rządu i nie brać udziału w ro zp raw ie  
budżetowej. .

B u d a p e s z t  12 s ty czn a .  M inister s p ra ­
wiedliwości zatw ,eiaził postanowienie sądu  co 
do ńiewydania ks. Stojałowskiego władzom 
austryackim , W skutek tego ks Stojałowskiego 
wypuszczono natychm iast na woiność. >&dy 
inspektor więzienia zaw iadom ił ks. S tojałow­
skiego o decyzy' sądu, zawołał tenże e ljtn  a 
m agyarorszag / “ >Ks. Stojałowski udał s.ę na-, 
s tępnie do mieszkania  posła Folonyiego,- który
się za nim ujmował. ............

B e r l i n  12 stycznia. R okow ania w - s p ra ­
wie handlowego trak ta tu  rosyjsko-niemieckiego 
załatwiono pomyślnie.

B e r l in  12 stycznia. W Joannesburgu
ustanowiono niemiecki konsulat.

B e r l in  12 stycznia Na polu pod Dóbe- 
ritz przyszło między zajętymi ścinaniem drze-' 
wa Niemcami a Polakami, do bójKi, z powodu, 
że polscy robotnicy przyjęu pracę z? niższą 
zapłatę, niż niemieccy; kilka osób je s t  c.ężko 
pokaleczonych.

R z y m  12 stycznia. W edle Italia M uitare  
wypłaci rząd Menelikuwi około 4  miliony frar  
ków za żywienie jeńców. 1

.R z y m  12 , stycznia. Wszystkie kluby
soeyalislyczne i Izby robotnicze rozwiązał 
onegdaj rząd  zarowno w -Rzym ie, jak  
i w wszystkich m iastach j m iasteczkach pro- 
wincyonalnych.

Prezydent Rudnicki, interpelowany w tej 
sprawie przez - pewnego radykalnego posła 
miał oświadczyć, że zgodziłby się na przy­
wrócenie izb robotniczych, ale tylko wtedy, 
gdyby były pozbawione wszelkiego polityczne­
go charakteru .

'L o n d y n  12 stycznia Angieiska ekspe 
dycya naukow a została  w Beninie (G órna  
Gwinea w Afryce) napadnię tą  przez kra jow ­
ców i doszczętnie w ym ordow aną

B e lg r a d  12 stycznia. W tutejszych kołach 
urzędowych zaprzeczają  z całą  stanowczością,

kolpurtuwanym przez wiedeńsKie pisma wie­
ściom, jakoby król A leksander zam ierzał się 
starać o rękę austryackiej arcyKsiężniczid.
! P e t e r s b u r g  12 stycznia K rążą  pogłoski,

źe urząd kanclerza państw a  ma być przywió 
conym. J a k o  predystyno wanego na to s tano 
wisko wymieniają ks. W oroncow-Daszkow.
1 P e t e r s b u r g  12 stycznia. Ze względu, że

na budowy kolejowe preliminowano 129 mi­
lionów rubli, budżet na r 1897 zam yka się 
deficytem w wysokości 92 milionów rubli.
1 K o n s ta n ty n o p o l  12 stycznia. P a tryarcna  

orm iański otrzyma! wielką wstęgę orderu  i le -  
dzidżo -  ,

C h r y s t i a n i a  12 stycznia. Posłowie par 
lam entów w Szwecyi, Norwegii i Danii mają 
wkrótce wnieść równobrzmiącf wnioski w 
kwestyi zagw arantow ania  przes m ocarstwa 
neutralności państw  skandynawskich. 1

W a s z y n g to n  12 stycznia. T rak ta t w spra 
wie sądów polubownych podpisano wczorai 
między Anglią, a Stanam i Z jednoczonemu 

T e le g ra m  g ie łd o w y  : W iedeń  12 stycznia 
P rzy  zamknięciu giełdy porannej notowano: 

Kredyty austryackie . ‘ 375.61
Kredyty w ęgierk ie’ . , 415’00
Anglo-bank . - . 159.00
Lfiuderbank , '. 251 50
Kolej państw ow a . . 365 00
Południowa . . . . .  9 2 5 0  
Alpiny . i ,  . 88 80
Tytoniowe . . 166 5u
T u r e c k i e ......................................................  - 52 25
Usposobienie niechętne.

Dział ekoncmiczny.
W ie d e ń  11 stycznia. (K ursa  telegraficzne):

Alpejskie Towarzystwo górnicze 
Węgierskie akcye kredytowe 
Akcye anglo-austryackie 
Akcye banku. Union U 
Akcye kolei południowej . ! .
Losy tureckie . . . . ' .
Akcye kolei państwowej . . *
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiei 
4-proc. galic. oblig. propiu. z 1889 r. . 
Akcye tytoniowe . ~
Węgierskie obligacye indemnizacyjne 
Axcye kolei E lbatal  , . .
Akcye banku dla krajów koronnych . 
4-procentow a węgierska ren ta  złuta . 
Akcye banku związkowegc .
Rubel papierowy . . . . .
W ęgierska ren ta  papierowa 
K redytowe ziemskie .
Kredyty 
Ri m am  u rama 
Usposobienie spouojne.

89-10 
415 75 
159 00 
300 00 

92-75 
53 80

365.75 
293-50

97-30 
157 00 

9 7 2 5
278.75 
2 5 1 5 0  
123.20 
260-50 

1 27-50
99.10 

463-00 
876.00 
244 50

Ceny n afty  I p rod u k tów  n a ftow ych . 
Lwów) dnia 12 Stycznia 1897.

T

a

w zl . z»  100 kg netto, 20*/, ta ra  en 
■ — i gros z beczka- 

Cena ropy p o d a n a  bez beczki

C esarska  . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonowa . . . 19.80 19.80 19.00 18.75 — — —
Stu . ida id  Whito . 19.05 19.05 18.25 18.0') 6 > 2 I M 4 .6 ’
Z ap a ln a  . . . . 17.95 17.05 16.25 16.5o — — —
k ^ u ta / .k a 30.05 20.05 19.25 — — — —
Ropa a ine ry laL ska — — — — — — 1.48
k o p ę  ga l icy jska  . — — — 3.03 — - —
Olei sm arow y r o ­

sy iski 0.907 ?* .— 25.— _ _ _ __
i)lej sm arow y 0 90-> 2 3 . - 2 3 . - — — — — —
Olej sm arow y  0.900 2 1 . - 21.— — — — - —
OA.i w rzec ionow y . 1 7 . - 17.— — --- — — —
Olej c y l ind row y  . 14.— 14.— — — — — —
Olej sm arow y innej 

: prow enioncy '
\
J t a u e ' — — — -

Lwów. z Izby handlowei 12 Stycznia 1897.

1 . A k c j e  a a  u t n k ę .
» (b ez  kuponu biefc^cego), *

p łacą M a j ą

K olei ga l. K ar. Lud W. po 200  złr. m. k. 2 17  50 32 2  50
K oie i lw ow sk o-czern -jask iej po ^300 złr. 2 9 2  — 29 5  —
Banku hip. gal. po 200  z ł. w. a. I. eraisya 390  - 4 0 0  -
Banku kredyt, g a ł. po  20 0  złr. w. a „ . 2 10  — --------
A kcye G arbarni, R zeszów  po 200  »ł. . 
A k cye  fabr. L ip iń sk iego  po 50 0  kr.

*200 - 2 0 3 -
-250 - 260 - -

t ,  L t» ty  s o a t a w n e  a a  lO O  a r r
- , (b ez  kuponu b ieżą ceg o ).

B -n k u  h ip o teczn ego  5 prc. w, a * 

w ylosow an e z 10 prc. prem ią. 110 10 110 80
Banku hip . 4 i pól prc. los w 50 lat. 9 9  80 100  60
B an k a  u ip . 4 p r . w 60  la t. po 2 0 0  kor. 9 6  7o 97 40
P ark u  kraj 4  i p ó ł prc. w . a lo s  w 51 i. 10U 50 101 ?ó

„ „ 4 prc. w„ a. los w 57  1. 9 ” 50 98 ?0
ToW . kred gal. ziem . 4  prc. w . a. I. em is. 9 7  50 9 8  20
'  » » „ „ *  pr. los w 4 i  i p ó ł 1. 9 °  50 98 20

. „ , ,  .  4  pr. w . ». lo s. 56  1. 97 40 9 8 1 0

i 2 . O b l l f f i  i i  lO O  * ł r .
(b ez  kuponu b ie żą e eg o ), 

G ulicyjsk. funduszu prop. 4  prc. w . a. 97  60 9 8  30
Buków , funduszu prop .5 p^c. w. 102 51 --------
K om u n Banku kraj. 5  prc. II. em isyi 102  — 1 0 2  70

„  R „ i  i p ó ł  prc. III . em . 100  - 100  70
P ożyczk i kraj, 6 prc. w  a. z r. 1873 -------- --------

_ t 4 i p ó ł prc. w. a. z r. 1883 105  — --------
* -1* 4 » » i  * r. 1891 9 7 1 0 97  80
r  n 4 prc. koron, z r. 1893 97  10 97  80
, 4 „  k r ó l. m. L w o w a  . 9” - 97  7*

L osy  m iasta K rakowa . . .  . 25 75 27 75
_ _ S tan isław ow a  . n B 4 2  — -------

4  M  •  ■ e  t  y . 1
D ukat cesarsk i i . , . , . . . 5  64 . 5 7 4
N a p o leo n d o r  . - . , ................................. 9 48 • 9 58
P o l i m p e r y a l ................................. ( . . . 9  60 -------

R ubel ro sjj ik i srebrny . . 120 - 125 -
a .  papierow y . , .  . 126  90 1 2 7 9 0

100  marek n iem ieck ich  . . .  j • • 58  50 58 90

i
Jako korzystną lokacyę kapitałów

polecamy 
4 %  Pożyczkę k ra jo w ą ,
4 %  Pożyczkę Miasta Lwowa,
4 %  Listy Tow  kred. ziemskiego,
4 ’/ , %  i 4 %  Listy Banku hipot.

j Powyższe papiery sprzedajemy i ku p u je ­
my po najdokładniejszym kursie aziennym.

■ Zlecenia z prowincyi za ła tw 'am y o d w ro ­
tną pocztą bez doliczenia proy.izy.

iSoKal i Liiiek5
'B om  bankowy 1 k an tor w ym iany.

n a j n o w s z e  z a c z  ę  t  e

i Sreznaj Lipeira, fisriua. Wrcciawla.
N ajw ięk szy  w yb ór f i lo z e li ,  filoflos an g„  
ja k o teź  n a jw ięk szy  w yb ór  drob iazgów  

d a m s k ic h .

poleca najtaniej 
S p e c y a ln y  magazyn haftów i dro b iazgó w  

damskich
J .  k o c a> r

Lwów, ulica Halicka 1. 1.
I) i k
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P E  F i E Ł K A
Y * ' P  ’

(G i.lg  U aisy . j ) .

I  puskuciyła ku 3W0IUu kbzyuuwi, leoz 
Paweł chwyci! ją  za ramię, mówiąc ze s /u- 
nnoną złością :

— Cóż znowu! to zaczyna b \ć  śm ie sz n e !
Osłupiała, i spojrzawszy na niego, z a le ­

dwie zdolna była wyjąkać: '
— To ty jesteś śm ie sz n y !-

- Odpow*edZiat głosem szorstk im  :
— O tak, to w iadom a rzecz, to j a  po ­

winienem usiąść za  siołem .. to j a  jes tem  
śmieszny... to ja  jóstem  wszystkiem, czem być 
nie powinienem, to j a  czynię to wszystko, 
czego me powinienbym czynić...

■ — Coż to się dzieje, moje dzieci ? — spy­
ta ła  pani de Bracieux.

Fan de Jo n zac  odpowiedział za innych:
— To Paweł, Boże odpuść, kłóci się z P e ­

rełką.
— Z Pere łką?  — zaw oła ła  s taruszka 

z najwyŻ3zem zdumieniem.

Pan i de Ruem e wykrzyKnęta także, k ła ­
dąc na  kolanach dziennik — który czytała  i

— Paw eł się kłóci z Pere łką? .. .  to me 
m ożliw e1

W tej chwih ksiądz Oourteil wtrącił zgor­
szony:

; — Ależ tak., pan h ram a  w ygaerał pannę 
Ltyumzę.. -  •-

— Chodź ta do m n ie ,  Perełko, — ize- 
kła markiza.

Młode dziewczę pobiegło ku babce i s iad ł­
szy na poduszce u jej stóp, przytuliło się jak  
k o tk a - do niej, podczas gdy pan ae  Ilueitle 
zbliżył się do .Jana i mówił mu półgłosem :

—  Fowin.en byś nie dopuścić, aby Dyo- 
niza przyoiera ła  taki tryb obejścia się z tobą!

— Jakiego obejścia? Cóż to ?  śni ci się, 
widzę.

— Nie śnię byna jm nie j . . boć w końcu 
Dyoniza, ma lat dwadzieścia.

M łody  c z ło w ie k  s p r o s t o w a ł :
— Dwadzieścia jeden.

1—  Tem  bardz ie j;  powinna mieć więcej 
oględności w zacnowaniu.

— Ależ to  biedne dziecko ma zachow a­
nie bez zarzutu! ■

I  dodał, pa trząc  na  ku zy n a .
— Nie- wiem .stotnie, 'k tó rą  nogą dzis 

w sta łeś?  "
*Pan  de Rueille wyszeptał nieco zakło­

potany: - - ,

— Nie m am  słuszności... natura ln ie , j a  
nie mogę mieć słuszności.

— Absolutn;e, — rzekł sucho de Biaye, 
który powstał. W idząc to, Perełka opuściła 
markizę s podbiegła ku niemu. -

—  Za pozwoleniem ! przecież nie odej 
dziesz... babc iu , nie pozwól mu odejść..

— Słuchaj, Jan ie ,  — na pół uprzejmie 
ua pół gderliwie mówiła staruszka  — me drocz 
że się tak z nimi.

Młody człowiek usiadł, przybrał minę 
zrozpaczoną i r z e k ł :

— Otóż macie pobyt na wsi... odpoczy­
nek... wakacye.. T rzeba  pracować jak murzyn 
trzeba robić „Przegląd R o k u '... Przegląd z k u ­
pletami... trzeba się codzień kłaść o drugiej 
rano... regularnie...  i to się nazywa wyjechać 
na wieś, aby powrócić do sił

Piotruś zdaw ał się słuchać ze skupieniem 
i rzek ł s zy d e rczo :

— Mów dalej, starcze, interesujesz mnie...
A ponieważ P e rełka się rozśmiała, J a n

urażony zwrócił się do P io trusia :
— Wiele masz dowcipu, mój mały
W  tej chwili dał s.ę słyszeć głos markizy:
— Moje dzieci, jesteście n iezn o śn i! 1
Pa trzy ła  na  wszystkich, zdumiona i py­

tająca się sienie, jaki duch wojny zaw iał n a ­
gle, nie rozum iejąc nic tych zrtargów , tych 
wrogich usposobień, które po raz pierwszy 
spostrzegła, P rzyw ołała  znów Dyomzę która

zdaw ała  się wszystkich wypytywać swemi 
słodkiemi oczyma, pełnerA zdumienia. 

j_ — Czy ty wiesz, co im jes t  ? '
— Ani się dom yślam , babciu, — odrze­

kła, na iw na  i ciekawa.
— Czy nie widzisz, jakie poprzybierali 

miny ? .
— w idzę  miny, lecz nie wiem, dlaczego 

|6 mają. Jeżeli  to z powodu „Przeglądu Roku -,, 
porzućmy tę myśl. Nie chciałabym, żeby pod 
pozorem „Przeglądu", który mnie bawi, a bawi 
mnie nadzwyczajnie, wszyscy doznawali p rzy­
krości.

— Pracujem y, czy nie ? — zawołał d« 
Rueilie —  mam  juz  dość tego, siedzieć tu 
i czekać, jak  głupiec...

— Na czem stanęliśmy więc? — zapytał 
J a n  z miną, która  z n a c z y ła : „kiedy ju ż  trzeba, 
to niech tam ...“

— Ju ż  ci puWiodzianu — odrzekł de Ru 
eille — na czem się s t a n ę ło ; powiedziano 
ci dwa razy.

— P oe ta  Symbolista ma odpow iadać \Ve- 
nerze, — wyjaśniała  uprzejm ie Dyoniza. ■

— A tak, d o b rze . ,  już  wiem. Zarzuca  
mu ona mnóstwo rzeczy... a ty ch cesz ,  żeby 
się b r o n i ł ..

— W kapiecie.
— Pojmuję Lecz dokąd dziesz i
— Idę  — odpowiedziała Perełka, p rzeci­

nając  całą  szerokość salonu — usiąść przy

panu Giiaucl... on pewnm nie będzie mi do­
kuczał.

7[orepetyU;i po i^c i wieniał i skupił się 
żeby jak najmniej m niejsca za jm ow ać na o to ­
manie. Dyomza wsunęła się zgrabnie i ośw iad­
czyła:

— Słucham ;
J a n  skręca ł  kawałek papieru i wywijał 

o łó w k iem :
— J a k a  je s t  odpowiedź W enery?
A ponieważ pan de RućlllWf roztargniony, 

pa trzył na ćmę, la ta jącą  około lampy, która 
przed nim stała, kilka głosów- zaczęło krzy­
czeć z całej s i ły :

— J a k a  jest  odpowiedź Wenery ?
Ogłuszony i zatykając sobie uszy, Paw eł

przeczytał:
— „Wiesz co, nie wierzę niczemu z togo 

wszystkiego11
— Na to — przemówił J a n  — Sym bo­

lista m ó w i :
P a n i ! Dusza Synbolisty 

Jest jak potok przezroczysty.
jest  to pełna smętku., urna kryształowa,
Która pod zamkiem brylaniowym chowa 

Skarb nieprzebrany.
Dość ją  otworzyć — a krysztaine ściany 

Blaskiem rozświecą i ziemię i wody
I smutek kochanków uśmiechnie się młody

— To ś m ie s z n e ! te w iersze.
(C ią g  dalszy nastąpi)

R ozkład  jaitdj wciągów kolejow ych dla miasta Ł n a w a
wedle czasu środkowo europejskiego, późniejszego o 36  minut od czasu lwowskiego, w ażny  od ( listopada Ib 96 r.

F o c i ą g ga­
dzina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a  1 P o c i ą g g o ­

dzin* o d c h o d z i . z e  L w o w a

1
mieszany J  30 z Janow a pospieszny glo do Czerniowiee i Suczawy
osobowy 7 5ł z Suczawy i Czerniowiee ff 8*1 do K rak o w a  w poł. z N Sączem i Rozwadowem

w 8 U z S o k a L  i Ja ros ław ia  przez Rawę mieszany 9-15 do Janow a
n 8 ze S try ja  i Eawoezuego n 9 “ do B ełżca  w poł. z Sokaipm i Jarosławiem
% 8 17 z Podwołoczysk i Brodów osobowy 9 jo do Podwołoczysk . Brodów
n 3 “ z K rakow a w poł. t  N. Sączem, Jas łem  i R a w r 9 “ do S try ja  i Ławocznego w poł.  „ Ckyrowera i

mieszany 1*‘ z Janow a Stanisławowem
pospieszny 30 z Krakowa w poł. z Now. Sączem, Zagórzem * 9 ‘ * cio K rakowa w połączeniu z Jas łem

i Chyroweia łł 10 “ do Czerniowiee i Suczawy
n I " ze S try ja  i Eawocznego w poi. z Chyroweiu i puapieszny 2 I)S do Podwołoczysk i Brodów

Stanisławowem - -  - - osobowy 2*3 <10 Czerniowiee i Suczawy
,, 2 >i z Suczawy i Czerniowiee pospieszny do Krakowa w połączeniu z R aw ą  i Chyrowem
» 2 *o z Podwołoczysk i Brodów 1 mieszany 3 do Janow a "

osobowy 5 io z Podwołoozysk i Brodów osobowy 3 0ł do S try ja  i Skolego
n 5 “ z L r łzc a  w poi z Sokalem  i Jurosławiem , ^ T o o

K T o o osobowy 6 “ do Krakowa w poł. z Nowym Sączem, Zagórzem
osobowy 6 ** z Suczawy i Czerniowiee mieszany i Cńyrowem 1
mieszany 6 JO z Janow a yo» do Sokala i Jarosław ia  przez Rawę
osobowy 6 “ z Krakowa w połączeniu z Kozv.*iiowem osobowy 7 “ do Stry ja  1 L tw oczuego

pospieszny 8 “ z K rak ow a mieszany ^3(1 ao  Janow a
osobowy 9 30 z K rako w a  w poł. z N. Sączem i Kawą osobowy 1 0 “ do Czerniowiee i Suczawy

pospieszny 9 “ z Saczawy i Czerniowiee IO*6 do Podwołoczysk i Brodów
n IO 05 z Podwołoczysk i Brodów pospieszny 11 ao K ranowa w poł. z jas łem , Rozwadowem i

. osobowy 1 0 '° z Lawoezucgo i S try ja  w po! z Uhyrowem i Nowym Sączem
-• S tau is la ” 0wem . osobowy 4*0 do K ia k o w a  w poł. z Chyrowem, Jas łem , R oz­
n 1 2 10 z Ławocznpgo i S try ja  w poł. z Cbyrnwem i .. . .  ...

wadowem i N Sączem 1
• i  *. Stanisławowem r 5 :1 do Stryja ,  Ławocznego i Cbyrowa

pospieszny 5 10 z Krakowa w poł. z Nowym Sączem i Jas łem pospieszny 5 “ do Podwołoczysk i Brodów

Posłuchania.
Od godz. 11 do 1 p o p o łu d n m  we ś r o d y  i n . e-  

d z i e l ę  u n am ies tn ika .  —  Od godz. 11 do 1 p o po łudn iu  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p r ezy d en ta  krajowe dyre 
acy i  sk a rb u  k o ry to w s k ie g o  Od godz.  11 do 1 popołu-  

i dn iu  c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  poczt i telegrafów 
Seferowicza. —  Od godz 11 do 12 p rzedpo łudn iem  
c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  kolei paudtwowych Deymy. 
Od godz. 12 do 1 po p o łudn iu  c o d z i e n n i e  z w) ą- 
tkiein w t o r k u  w p rezydyum  wyższego Badu ‘ k ra jo ­
wego. —  Ud godz. 1 do 2 popołudniu  c o d z i e n n i e  
posłuchan ie  u m arsza łk a  z . wyjątk iem w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w .

W j s t ł i « „ v  i  m u z e i i .

— NioustaRcu w ystaw a wyrobów  przemysłu kra 
jowego o tw ar ta  codziennie  w domu niegdyś  Lieaia- 
deek ieh  (przy p lacu  Hal ick im ).  W stęp  woluy w ponie 
dz.ałeK, ęzwąrtpk i p ią tek .  W inne  duie 10 ct .  od 
osoby. W szys tk ie  przedni.o ty  n a  sprzedaż .  i

— Nieustająca wystawa zjednou,.ouego T o w a rz y ­
s tw a p i z j j a c ió ł  sz tuk  p ięknych, p izy  p lacu św. b u c h a  
1. 10, I. piętro, jei  o tw ar ta  codziennie od godz iny  iO 
ran o  do godz. 5 po po łudn iu .

— Muzeum przem ysłowe miejskie otwarte  c o ­
d z ie n n i '  - (z wyjątaiein  pon iedzia łków ) od 9 rano do 3 
po połudnn . (w niedzielę i św ię ta  od godz iuy  10 do 1).

—  Zakład  narodow y im. O sso liń sk ich . B io h o te r s  
oiwartf  codziennie od godzi .y 9 do 2 z w j ją tk io m  n ie­
dziel  i św ią t  u io  czystych,  Gatune* monet i medal i  p o l ­
skich o tw ar ty  jes t  d ia  zwiedza jących codz ienn ie  w g ;  
dż inach  urzędowych, a nadto wc w tork i  i piątui  także 
od g o d / in y  3 do 5 popołudniu .  • - <

Muzeum imienia Dzieduszyckich we Lwowie, 
jiif-ii T c u n a l o s  1. 13.

Jan Dziewoński • t'C  f  l V O i V i e  poifica w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  z n iz o i lv c h :  W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach.
— r r - 7  - — p ~  Największy wybór różnych kanw, jedw abi, filozeli, filoflossu i ko rd o n k o w . Mydełka, perfum y, szczotki.  

f r d t b i  / .  6 . grzebienie . O lbrzvm i w yoórgrzebienie.
r z ę d n y c h  f a b r y k ,

na jgurtow nie jszych  zaczętych  robó tek  f ^ f '  T o w a ry  Z p ie rw szo -  
ce a y  n iz sze  j a k  w szędz ie  w  niedziele i święta Magazyn zamknięty.
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WydawnictAO groszowe imienia ladeusza Kościuszki
W  K R A K O W I E ,  ul. Szpitalna I. 7, —  poleca

1) Kalendarz illustr. na rok i8»7 , pt. „ S ie w c a 11, (przedtem „G o sp o ­
d a rz " ) .  Cena 30 ct., na jięKnym papierze  40  ct. Całość obejmuje 200  
s tron  druku , prócz ogłoszeń i zawiera mnóstwo artykułów o n ader  obfitej 
i urozmaiconej treści powieściowej, h is to ryczne j; piękne utwory poetyckie 
włościan i innych znanych autorow, wskazówki leka isk ie  p ro f  Bujwida, 
ba jk i  S aba ły  itd. 2) O  Naczelniku K o śc iu szce  przez K. W ojnara  wy­
danie  I I . ,  s tr .  3 6 ,  cena 5 ct. 3) Pieśni narodowe, wyd. II I . ,  znacznie 
powiększone, s tr .  48. Obejmuje 66 najpiękniejszych pieśni patryotyoznyeh, 
cena 5 ct. 4 )  Pieśni narodowe z m uzykę , do śpiewu i na fortepian 
w opracowaniu utalentowanego kompozytora M. Swierzyuskiego po 75 ct. 
Dla pp. n auczyc ie li ; uczniów, włościan i pp. organistów po 5 0  ct. 5) 
Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Sieczkow­
ską, cena 5 ct. Dziełko to obejmuje dzieje powstania narodowego ua Ż m u­
dzi w 1863 r  6) Złota  W ó lk a ,  obrazek wiejski przez J a n a  Świętka, 
członka Akademii Umiejętności, str.  45 , cena 5 ct. 7) Dzieje Polski 
w ostatnich stu latacn z oD razkam i, część t. przez K .  W oji iara ,  str. 
96, cena 15 ct. Dziełko to obejmuje d z . j je  nasze w zaborze moskiewskim 
aż do 18 95  r. .8 ) O zachowaniu zdrowia. Wześć książeczek, nap isa ­
nych przez dr. Bujwida, profesora U niw ersy te tu  Jag ie l loń sk ieg o : O p"zy- 
czynach i z&pobirganiu chorobom zaraźliwym  po 3 e t , Jakio po­
karmy i napoje są najzdrowsze  po 3 c t ,  Jak należy urządzić p o ­
m ieszkanie, aby uniknąć chorób po 3 ct., Jak  otrzym ać dobrą wo 
dę do picia. Znaczenie  wodociągów i kanałów po 3 ct., Jak  rato­
w ać w nagłych wypadkach zachorowania po 3 ct. 9) O prawach  
obywatelskich, przez dr.  T .  Dwernickiego, cena iO ct. 10) Illustr k a ­
lendarz na r. 189 , p t ." G o sp o d a a z1, (str.  184), po zniżonej cenie 15 
ct. 11) Jak  się objawia życie  ludzkie i przez co się utrzymuje, 
przez d ' \  J .  Zanictowskiego, asys ten ta  Uniwers. Jagieł. P od  tym tytułem 
wyszło sześć książeczek , a j a k i  cel m ają to już sama nazwa wskazuje.

Cena po 4 ct.  W  książeczkach tych znajduje się mnóstwo obrazków.

1

1  yiia#iiu;!#a K a l t n t a }  a s t łm s j jM -s io i io i i iM B p
1 ) - \v<3 L m  o w i e

opuścił prasę rocznik VI. na rok 1897
i z uwiera:

Część I. Kalendarz.
t zęść  I I .  i  I I I .  zest wił Bolesław L ew ick i: Bank., 

Asehuracye i Kasy oszczędności w Galicyi, s tow arzyszen ia  
kredytowe w Galicyi etc.

Część I I  ( li te racka): Ekonomiczne znaczenie gospo­
dars tw a  nabiałowego w G a lic y i /  Leonard Broki. Kwestya 
cukrownicza, A . Al siąglewicz. Elektryczność na roli, prof. i i  
Roman br. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, Alieczy- / f  
sław Demetrykiewicz. Maksymilian Kępkowski (życiorys), z por ^  
tretem. Ekonom iczna doniosłość ubezpieczenia od wypad h f  
ków, dr A hksander Maiaczyńshi. F inanse  Galicyi, dr ,k.

Handel g lanteryjny
na prowincy z liczną klientelą , 
dobrze się rentujący, jes t  z po 
wodów familijnych do sprzeda­
nia. K ap ita ł  potrzebny 12.000 zł 
Zgłoszenia pud „Handel “ do Ad- 
min stracyi. „Słowa polskiego*.

i n n n  utck ,,,eki„,un.Toh * duskon»-
I.U *. U  te, fr»n«iujiicj bibułki po j.łr. 
1 i wyżej poleca fabryka f  Masłowski 
Ł s .w .  Przy odbiorze 8.900 sztuk, p i - 

ezta franco.

„ 1 ’ O I . A K 1.
Pismo dis wszystkich wychodzi raz w 
miesiącu pod -sdnkcyą Kaspra Wojnara 
od pazdz ernika 1096 r. i podaie zajmu- 
jąoe wiadi mości ze wszystkich z em poi- 
sk.ch, le prawa ma lud polski i » -  
k e jest jego położenie pod Moskalom 
i Prusasiem, tu w Galicyi i w Amery- 
ee. Na żądaale posyła się numer na 

o k a z  i opłaraie.
Prenumerata roczna wynosi I z ł  

DÓłroczna 50 ct.
Adres : Redakcya , q olaka1 w  Kra­

kowie ul Szpitalna I. 7. --------------

O E l ł A T Y
w wif nm  wyborze dywany, c h o ­
dniki, kapy, portyery. materyn 
na meble, wszelk ie  obicia po 
w o z o w e  i sukna polt-c-a najtaniej

Stefan:a Wyszyńska
Lwuw, Kupemika 16.

xxxxxxxxxxxx
Za Dołowe c e n y !

, Galicyjska Księga adresowa dzieło 
obejrujaee knkauziesiąt tysięcy nazwisk 
fabrykantów, przedsiębiorców kupców 
i jjr-emysłowców kratowych, ob. tości 
blisko 700 stron druku, prześlicznie 
w płotno ezerwene oprawne, ze złoty- 
m, i czarnymi wyciskami, nabyć można.

za p o ło w ę  ceny  !

to jest za 1 zł. (dawniej 2 zł.), z prze 
syłką pocztową 1 zł. 15 ct., przesyła­
jąc pieuindzo wprost pod (dresem wy. 
dawcy: Jan Burger, Lwów, plac Ber­

nardyński, I. 7 
Dzieło lo metylko w każdym kan­

torze »uajdew»ć się powinno, ale nie­
poślednie usługi oddać może W P 
A:wokaiom, Noiaryuszom i Obszaorm 
dworskim.

xxxxxxxxxxxx
Story automatyc/iiie

m □  1 zł. 10 ct., ż a lu z je  m □  
2 zł. 20  ct., s t o r j  patyczkowe 
sz tuka  1 zł. *20 ct do wielkości 
100- 200, poleca F a b r y k a  
s s ió i*  i  ż a l u z y i  w e L w o ­
w ie , u l ic a  J a b ło n o w s k ic h  9 .

i

Spóluika z kapitałem
5 ty s ię c y  z l .  poszukuje się w ce­
lu u tw orzenia  filii pewnego r e n - : 
townego interesu handlowego na 
prow incji .  — Zgłoszenia pud Z. 
Z , Administracya „Słowa pol­

skiego11, Lwów,

S K L E P I K
w  ce n tra ln e m  m ie jscu  , d o b rze  
s ię  ren tu jący ,  z p o w o d ó w  fam i­
l i jn ych  K o rzys tn ie  do sp rze d an ia  

a l a d m n o ś : W  restauracyi pana 
Koatkiewicza, W ałow a  I. 13.

^asło solone
zupełnie świeże, pierwszej jak o ­
ści, sprzedaje  w faskach 25 klg. 
po cenach  bardzo przystępnych 
Zarząd  G ospodarstw a mlecznego 
w Jureczkow ej, poczta Krościen 

ko, koło Chyrowa.

P O D R Ę C Z N IK

dla stowarzyszeń udziałowych
opracowany przez 

J S a r c t / z a  ( J i m e m  i  J a k ó b a  N a w r o c k i e g o ,
jr 1 - ' * i .-

po cenie:.egzemplarza zDroszurowanego 5 zł. 
20  ct. wraz z przesyłką pocztową, zaś opra- 

w płótno 5 zł. 55 et.
Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego, 

Lwów, Pasaż Hansmaiia.

Witold. Lewicki.
Część Y. Anonse.

O n a  t g/.otnplar/ni GO et. —  I ) l a  j i i t - u u m e r a G ) -  
ió\v ,.S ło w a  po lsk ie .

a .
, ----  i r  m  p n  i i u i u r i u t u -  - J j

śk iego‘ ,a 0  et. f k

2 V  Nj)
Z  p o w o d u .

Wydawnictwo Hipolita ‘Wawelberga.

TRYLOGJAIIENRYKA SIENKIEWICZA.
, O S - 3i T X E l v £  i  2 łomy
j F O T O F "  3 tomy :)7,

. ■ W O Ł O D ' I  t om
,

i v  t a i i i e m  „ J i i b i l c u s z o t a e w i  t v y d a ) i i u “.

Do nabycia dia prenum eraiorów ,,Słowa polsk.ego*' po cenie 3  /X. 
50 ct. za wszystkie O tomów, w oprawie 4 zł.

9 9

i  Aflmlnlstracyi „Słowa p o M le p " , L o t , Pasa: H m a .

E 0 Z W I A 2  A I I A
stosunku Komisowego z wiedeńską firmą

T  e p  p  i c Ii h  a  u  s M e t r  o p o l e
# e Lwowie (pasaż H a i p i a  8 );  ulica Sykslussa Jiczlia 8.

Cenę dywanów p ersk ich ,  s m y r -  
neńsi t ich , ja k  i wielu innych 
eu rop e jsk ich ,  ang ie lsk ich , b ru ­
kselskich dywanów salonowych 
i ściennycn, chodników, fran­
cuskich gobelinów , kap  na stoły 
i łó ż k a ,  ko łd e r ,  koców, der na 

konie i sanie itd.

z m  cen? o 3 5 ;  4 0 ,  5 0 ,
-ba nawet 6 5  procent 

H a jłep sża  sp o so b n o ść  ńu n a ó y c ia !
l l e s z k i  chodników -, m a tery l  m eb lo w y ch , ja k o też  d y w a ­

n ów  z m a lcm i w adam i bajecznie  tanio.
Lokal i urząd'.onie, owentu.ifne i skład towarów natychmiast 

eukowicie łub ezosciowu wyjątkowo tanio d-> u,.bycia.
— |0 , Ulgi spłaty wedie urnowy —

E. W BE^NFELD
wlaś-t ial MAGAZYNU .(AU L 0UVRE-‘ 

( I l u s t r o w a n e  b. k o n t 's )o n e r  w ie d e ń sk  f irm y  T e r .d c n h a u s  Metropole  
cenniki L w O W ,  t y l l e t u a k a  Q

1 g r a t i s  i f r a n c o .  (pa*.vż Ha suiiinuoj.
(Proszę uważać na adres)

mm posła Stan. SZCZEPKOW SKIEGO x v v s z ł a  n a k ł a d o m  H p ó ł k i  w y t l a w n i c z e j  we L w o w a  —  i j e s t  do n a b y u i k

av ksiągarniocb i tv A d m in istracyi , Słowa polskiego6'
I j y y  ó > v  —  p a s a ż  1 l a u ^ t u a i i t i . —  C e u s i  I O  c l .

Erajow e Towarzystwo „ P 5 1 Z A D K A “  w  Krcśnis.
Hakłłdem: 8półki wyd*wniczej wo Lwowie, atowats wroj. i  o p .  porękŁ

O TW O K ZY ŁO  filialny sk ład  p łó c ien  i innych w y r o b ó w  tk ack ic l■ fj - - - ** - 9 M i - \

we Lwowie, ulica Kjiinskiego 1 ,2

t t f ig r  i  (aoryk: Braci Fijałkowskich w Bielski Z drukarni Ludowej we Lwuwie, pod zarządem SI. La>iogu


